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PRZEDSTAWICIELSTWA:
HRASLAW — Księgarnia T-wa „Lot".
BiENIAKONIE — Bufet Kolejowy.
BARANOW1CZE — ul. Szeptyckiego — A. Lasruk. 
DĄBROWICA (Poiesiej — Księgarnia K. Malinowskiego. 
DUKSZTY — Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zanikowa — W. Wtódzimierow 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch".
BORODZIEJ — Dworzec Kolejowy — K. SntarzyrisKi. 
[WIENIEC — Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński.
KIECK — Sklep „Jedność"
LIDA — ul Suwalska 13 — S. Mateski.
MOf.ODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch

M EŚi.IEż — cl. Ratuszowa — Księgarnia Jaźwirtskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosl St. MichaisKiegu.
N.-ŚWIĘCIANY — Księgarnia T wa „Ruch".
OSZMIANA — Księgarnia Spofdz. Naucz 
PIŃSK — Księgarnia Polska — St, Bednarski,
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
kTOLPCE — Księgarnia T-wz „Ruch".
SŁONIM — Księgarnia D Lubowskjego, ul. Mickiewicza 13. 
ST. ŚWIĘCIANY — iU. Lewjn — B[Uro Gazetowe, ul, 3 Maja 5 
WIŁEM!A POA1ATOWA — u,. Mickiewicza 24, P. Juczewska. 
WARSZAWA — Tow KsWgsrn. Koi, „KOCH",

CENY OGŁOSZEŃ; witasz milimetrowy p!dno>zpaltowv na iiroclr I-ej 1 3-*J JŁ 43. Ła .ekstern 15 gr, Konme-kut] wte 
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do miejsca, Temdny araku m o£, oyć przy: Adnią,,* dowołnj*. ii. doatxczee{« Bumem dowo*ow*gu 16 Jp .

Coraz czyściej, ooraz głośniku j  poa  adre  
se ir P o lsk i współcizeenej przenosząc to i 
na Polskę h isto ryczną) .padają oskarżenia 
ze względu na je j rzekomo wrogi stosunek 
do idei u n ji kuścielnej.

„Polonia sem per fidolis»“, gdy tylko. a a -  
ry su je  się. zagadnienie unjB kościelnej, prze 
kształcą się  nagle rw „Polonia sem per in- 
Tidelis". M etam orfoza ta, zaiste  nieocze­
kiw ana, dezorien tu je  „cały św iat", k tó ry  
n ic  skąpi Polakom  dobrych rad, w skazó­
wek. a n ie raz  i poigróżetk.

Polacy zaś, albo  poko-nie milczą, albo  
ty lko bezradnie w yruszają .namionami,
czu iąc w łasną niemoc. No bo i cóż można 
.powiedzieć? W ja k i sposób można przeko­
nać .eudzcziiemiców (a  i rodaków nic m a ją ­
cych historjii), — że cała p rzeszłoś ' P o lsk i 
s te  ierdza ocś wręcz przeciw nego ?

Polska je s t  może jedyny mikra jem, gdzie 
idee umijne n iety lko  kiełkow ały w  umys­
łach  nielicznych, w ybranych  jednostek, lecz 
i były realizow ane n a  w ielką ska lę  i ne- 
ziwykły n ieraz  wydawały plon.

Dziś o  ’tem się nie pam ięta , lub się lek ­
ceważy, jak o  m uzealną, czcigodną lecz już 
bezużyteczną przeszłość... ZrescJtą o „un- 
jach" .teraz się  n ie  mówi, chodzi bowiem o 
liczbę pojedyncza — w zastosow aniu  tylko 
do zagadnienia jedności kościołów i to na 
te r  en i e Rzeczypospolitej.

Francuzi, Bcigijczycy, W łosi, Niemej i 
Czesi zigodnym chórem  o skarża ją  Polaków
0 w rogi stosunek do idei pv>laczenia ikoś­
ciołów, stw ie rd za ją  b rak  jakichkolw iek kwa 
lifiikacyj do p racy  m isy jnej tak. na te re ­
n ie  sam ej Po lsk i, jak , tern bardziej, w 
przyszłości na ziemiach rosy jsk ich  w yty- 
ta ją  s ta łą  niechęć Polaków  do kościoła 
'Wschodniego i do lituirigj’ preckiej. Pow ­
s ta je  już  n a  ten  tem at pokaźna li te ra tu ra  
w różnych językach... A jiedmocBeśnie już 
is tn ie je  przeitogaba lite ra tu ra  na tenże te ­
m at w  językup rosy jsk im  — stosy  dziel, 
w ykazujących, jak  dwa a dw a czuery, że 
przesadne przejm ow anie s ię  tą  ioeą i zbyt 
gorliw e je j rea lizow an i' spron adziło na 
P o lsk ę  przeróżnie klęski, że Polsce w ogóle 
wierzyć n ie  można, gdyż przy każdej, n a j ­
m niej maweit odipow iediniej sposobności bę- 
dzac s ie  s ta ra ła  upiec pieczeń unijną.

Tak m yślą i mówią o 'nas cudzoziemcy.. 
K tóż m a ra c ję ?  —  Ano wszyscy po trochu
1 n ik t c iłfcow ltej!

PoJsIkia, k tó ra  n ieraz  w sposób im ponu­
jący  rozwiązywała zagadnienia un ii poli­
tycznej. (kulturalnej, narodow ej, n ie  m ogła 
przejść obojętnie Około sp raw  ,ednośei 
kościołów. Przecież w łaśnie iprzez polskie 
ziem ie przebiega gran ica krzyżujących się 
wpływów kościołów  wschodniego i zachod­
n ieg o  przecież obyw atele Rzeczypospolitej 
oa  wieków są  w yznawcam i niety lko kato li­
cyzmu, a le  i prawlosław ja ; n ic  te ż  dziwne­
go, że w łaśnie Polska uważnie zastanow i­
ła się  i wciąż się będzie zastainaiw.ać nad

sposobam i wyt w orzenia w arunków  jak 
majzgodnejszego współżyci a..

Już więc z pobudek czysto praktycznych 
Polska m usiała się interesow ać spraw ą 
unji kuściu lóu, sąsiedztw o zaś R osji, bair- 
dzo agresywniej politycznie i  słabszej od 
P o lsk i duchowo, zmuszało do rozszerzenia 
g ran ic  zagadnienia i do uwzg-lędnienia w 
koncepcjach un ijnych  terenów, zna jd u ją ­
cych się poiza Ikr ją  D niepru.

S tąd ta  sta ła  ak tualność zagadnienia 
u ą ji kościołów, k tó ra  ta k  iry tow ała Ros­
ja n  węszących wszędzie „ in trygę  jezuic­
k ą " ; ale i  s tą d  też — w yrobienie, po wie­
lowiekowych dośw iadczeniach, sk ry sta lizo ­
w anego poglądu  Polaków  na możliwości 
akcji u n ijn e j w odniesieniu do obyw ateli 
R zeczypospolitej i do p 7 ddamiych cara.

W yraźne rozróżn ian ia  tych dw u całkiem 
odm iennych grup p ra  wosła wnych, podlega­
jących  wpływ om dw u zwał czających się 
wzajem nie k u ltu r oraz <vrjentuwanie s ię  w 
rem  kiedy do praw  o ś la  winy oh trzeba isć z 
obrządkiem  wschodnim . ia k iedy  jest w ska­
zana zdecydowana, p ropaganda obrządku 
łacińskiego, — jesl tym  wielkim  h is to ry - 
ozym dorobkiem  Polaków , kiói ego nie 
chcą ani zrozumieć cudzoziemscy doktry  
nerzy  pragnący 'narzucić nam swojie tezy.

U nja B rzeska w ykazała  niestosow ność 
wielu ówczesnych m isy jnych metod i niedu 
stateczną pow agę kościoła unickiego, k tó ­
ry  został uraitówany przed natur<iliną śm ier 
cią tylko za pomocą w yraźnego, dw ukrot­
n ie prze*, papieży pow tórzonego zakazu 
-przechodzenia z Obrządku wschodniego na 
łaciński, no i pnzedewszystkiem  za pomocą 
wprowadzeni i do zakonu baz.yljanów za ­
stępców zakunn : ków Iwcimników.

W iem y praeofe, że cal,a pra,wi,e szlach ta  
i większość zakonników po,rzuciła icościół 
unicki, p rzy jm ując  ,obrządek łac iń sk i; gdy 
be więc nie zastały  zastosow ane specjalne 
środki w  celu ratow ania  unji, kościół uni­
cki na ziemiach polskich przestałyby istnieć 
w pół -wieku po sw,em narodzeniu.

U nja  Brzeska d a ła  nam  przebogate do­
św iadczenia, dotyczące pracy  m isy jnej 
wśród praw osła wnych ale i dum ą możemy 
stw ierdzić, że inadlugo przed  t ą  u n ją  mie­
liśm y świętego Polaka, k tó ry  w skazyw ał na 
konieczność krzewienia na ziemiach pol­
skich m a ry  kato lickej iw obrządku tylko 
łacińskim .

P>yl cym Polakiem  Św ięty Królev ,cz 
Kazim ierz.

N ie w szyscy wiedzą, jak i był s tosunek  
do  u n j’ św. Kazimierza., k tó ry  o połączeniu 
kościołów m yślał głębiej i lojalniej,, niż 
ktokolwiek inny.

Jeden z najw yb itnb jszych  -współczes­
nych hagjografów , ksiądz W ładysław S ta-

icn ta k  m owi o  s tosunku  sw K rolew  cza 
K azim ierza do akcji un ijnej na Lerenach 
Lutowy i R usi:

Święty Kazimierz... „w szystkie swoje 
stlainania w ysila ł ku  tem u, aby  w schodnie 
k resy  państw a -zasiać ja k  najgęściej koś­
ciołam i łacińskiem i. 'Na kolanach  zaś b ła ­
ga1! o jca  ,o, w ydanit rozporządzenia, zaka­
zującego poprawiania walących s ię  cerkwi 
unickich, a jeszcze surow iej -zakazującego 
s taw ian ia  cerkwi nowych.

W szystkie dotychczasow e w ty m  wzglę­
dzie z,a,b'egi Polski w, Rzym ie zm ierzały do 
tego, aby unj-ę n a  L itw ie i R usi na 'w sze lk i 
sposób utrzym ać. Św ięty K anclerz jest in ­
nego zdania...,

W idział bowiem, że un ja  nie zdoła n ig ­
dy uspokoić zam ętu na Litw ie, -ani na  Rusi, 
Różna całym obrządkiem  służby Bożej w 
stosunku do łacińskiego kościoła-, a tern sa 
mem pojm ow ana przez ogół, jako  zupełnie 
odeń -odrębna, sam a mi sobie by ła  zaisllaba 
n a  to, aby w łonie swojem  móc -zgromadzić 
liczne szczepy, często zupełnie .s-obie obce 
i ta k  je  ze sobą pogodzić, jak  to jest w 
rzym skim  kościele. W idział da le j Św ięty 
Królewicz, że duchow ieństw o unickie du- 
obicwem ukształocniem  od łacińskiego zaw­
sze niższe, sk łan ia  się  -raczej na W schód, 
niż n a  Zachód*. Podobieństw o obrządku 
-zbliża, go w ięcej dc duchow ieństw a praw o­
sław nego, n iz  do łacińskiego. One -prawo­
sław nego duchow ieństw a -tyl-ko unika, .a ła ­
cińskiego często nienawidzi. Co w ięcej je ­
szcze? To -podobieństwo -u-b-rządku bałam u­
ciło  jeszcze w ięcej w iernych. Ciem ny lud, 
k tó ry  widział z-awisze -toyliko zewnętrzne ob­
jaw y służby Bożej, -uważał się  raczej za 
prawosławmiy, niz kato-licki"..

(Poglądy śW. K azim ierza na sp raw ę 
unji, >dLw-orzone przez 'ks. Scaicha, uderza­
ją  dzi-w n ą  aktua-lnością; aą  one n iety lko  
dokum entem  epoki, -lecz i testam entem  du­
chownym świętego Patroin-a L itw y  zawie­
r a ją  nietyllik-o naukę, a le  i przestrogę...

Uniknęliśmy wielu błędów- we współcze­
snej akcji unijnej, gdyby, p rzystępując do 
n iej, przem yśleliśm y należycie doświadcze­
n ia  przeszłości i o tych  dośw iadczeniach 
po trafilibyśm y w sposób poważny i rzeczo­
wy poinform ow ać św ia katolicki.

W . C harhiew icz

K o s t n a  jm im
Lekarze twierdzą, że Gandhi nie przetrzyma dłużej niż 30 godzin

LONDYN. PAT. Według ostatnich dustanu jest rozpatrywana obecnie przez nia Gandhi próbował prząść, w czein ma 
wiadomości z Indyj, Gandhi jest już w wszystkie czynniki powołane w Londy- dużą wprawę. Dziś jednak praca ta szkł 
stanie zupełnego wyczerpania. nie. Decyzji jeszcze nie powzięto. Mac mu bardzo źle.

Głos jego załamuje się. Aczkolwiek Donald i sekretarz ao spraw Indyj Sa- BOA1BAY. PAT. —  Wczo. aj wieczo 
Hindusi i parjasi doszli do porozumienia muel Hoare skomunikowali się z rządem rem w miejscowości Baratli pewna in- 
i o treści kompromisu zawiadomili tele- Hindustanu. f stytucja o charakterze kulturalnym wy-
graficznie Mac Donalda, to jednak wąt- POONA P A T /W  wywiadzie z przed dała bal, w czasie którego turysta ben- 
pliwe jest, ażeby decyzja rządu angiel- stawicieiem agencji Reutera Gandhi o- galsks wtaignął na salę i rzucił bombę, 
skiego, akceptująca ten kompromis, mo- świadczył, że przerwie głodówkę, o ile jedna Angielka została’ zabita, 8 Angli- 
gła nastąpić wcześniej, niż we wtorek, Mac Donald przyjmie w całości projekt ków, w tej licznie dwóch ooiiciantó v 
Mac Donald musi bowiem porozumieć układu z parjasa.ni, W ciągu pepołud- odniosło ciężkie rany. '

Koagres T-ta Palsks-Łotewsfeiego Zbliżenia
się jeszcze z wicekrólem Indyj, a także 
z członkami gabinetu, co wymąga pew­
nego czasu. Tvmczasem, według opinji 
lekarzy, Gandhi nie będzie mogl prze­
trzymać dłużej jak 30 godzin. RYGA PAT. W drugim  dniu Kongresu żliw-ości iranzytow e.

te. d i om, zf jeżeli uandhi bę- Polslkio -  Łotew skiego Zbliżenia de- W kom isji1 k u ltu ra ln e j jxrzyjęto rezolu-
dzie prowadzić g 0 Ówkę jeszcze 30 go- le-g-acja polska z-lożyia w ieniec na b ra tn ich  cję, •zalec-ająją w zajem ną w ym ianę -osób, 
dzin, niema Żadnej nadziei na powrót je- mogiłach, poczem rozpoczęły się obrady w s łudjujących na  wyższych uczelniach. Dla 
go do normalnego stanu zdrowia. kom isjach gospodarczej i- touhuralnej. wprow adzenia regoliucyj w życ.e utworzone

Ze wszystkich Stron nadchodzą do K om isja go-spodarczf uchw aliła  rezoln- będą specjalne kom itety.
Londynu depesze, wywierające nacisk cję, s tw ierdza jąc  wspólność dąż-ń  0l,u -kra p,0 odbytych posiedzeniach część delega 
na Alac Donalda, by powziął decyzją 3Ó,W’ ó° wzmocnieni-a -wizajemnych stosun- tów  była podejm ow ana śniad-anierr. przez 
lakna prędzej. Możliwe, że pod tym na ków ekonomicznych, uznając, że stosunki m in is tra  spraw  zagrań danych Zarinsza, 
Ciskiem a również pod wpływem szcze- ^  nioglj - s ę op-iieirać na 1 auzu 1 b altyc- p-iofes-orow ®aś, przylbyiych -z Pol&ki podej— 
rej chęci uratowania Gandhiego, premjer k i e h  $***■ oba państw a, oraz za- m-ował śn iadaniem  t u t e j s i  uniw e-sytet. O

p o weźmie ̂  de c w c ze ś  n i e j.  ̂ o b u  p a ń s tw  n a  ry b k a c h  z e w n ę trz n y c h , o
LONDYN. PAT. Zaga mien.e układu ;]e d o ty c z ą  o n e  j td n o r o d n y c h  w y tw -o ró" 

między parjasami a innemi kartami H in -R e z o lu c ja  z w ra c a  n a s tę p n ie  u-w agę na m o -

leeając sold-da-rne -wystąpienie eksipoi terów godzinie 16 czł-onJkowie delegacji udał. się
sam ochodam i n a  zwiedzenie sa n a te iju m

P rze d s ta w ic ie ls tw  6 d p i
w Czechach

Gdańska
WARWŻjAY1. A. PAT. M inisterstw o ,slkie, p rz jr m aksym aluem  możliwie ikorzy ,- 

P-zemy.-łu i H andlu  komun-k-uje, że na sku tanin z u lg  naszych tow arzystw  żeglugo-
tak  porozum ienia pomiędzy M iniswrs-twa- wych. Placów ka ta  tejdzie zastępom-ak w a u T
m i Przem ysłu i H andlu  a K om unikacji, zo- równylm s-to-pniu intienesy naszych kolei że- 7 , e . W1 wyraxy cm i 
-sitaje -otw-a-rte w P rad ze  czóskiąj orztedsta- Lazny-ch, ja k  i iinitcr-esy -ob-u w grę  -wcho- 
wiożelsiiwo kolei polskich oraz -poi tćv w dzących po-rtów i uowarzj^stw żeglugowych 
Gdańs-ku ii G dyni. Spodzi-ewa-ne rozszerzenie zaplecza -naszych

Przedstaw icielstw o to  będzie rozw ijało portów  i dosta-nczenie iprze-wozu d la  kolei 
n a  te ren ie  Czechosłowacji oraz państw  -są- i statków  m orsk ich  -w -dobie przeżywanego 
siednm n propagandę, m ającą  n a  celu -w-zm - -Kryzysu jest spraw ą niezm  ennie doniosłą, 
żeniu obrotów  tow-arowych tych państw  z N a czele w spom nianej -placówki >ła je  p.
-krajam i -zamorski-emi vi-a nasze -porty m-u-r Janusz B utler.

wi K em m eri. W ieczorem odbył się bal, wy­
d an y  przez Łotew sko - Polskie T-wo Zbli­
żenia.

RYGA. PAT. K ongres wy-slał na ręce 
Parna P rezyden ta  Rzeczypospolitej telegram  
następu jącej tre śc i:

P an  P rezyden t Rzeczypospolitej- Pol 
śkiej. Zamek, W-arsza-wa. Z -okazji kongresu 
Tow arzystw  Zhliżena Łotew sko - Polskiego 
i Pois-lao -  Łotew skiego w  Rydze pfrezydjuis 
kongresu pozw ala sobie przesłać P-anu P re -

ora z -zapewnienia 
dalsze i w y tr wałej p racy  n a  polu -zbliżenia 
obu narodów .

PROCES O SPRAWY POLSKIE W DY 
NEBURGU ODROCZONY 

Dl NEBURG. PAT. — Dnia 24 września 
miała oyć rozpatrywana przez .-od sprawa 14 
PoIakó*w z Iłłukszty, oskarżonych o rzekome 
zakłócenie spokoju w kościele śpiewami w ję­
zyku jjolskim, Przy ustalaniu tiysamośc oskai 
zonych. okazałe się, że sąd wezwał przez po­
myłkę zamiast jednego z oskarżonych osobę, 
nie mającą nic wspólnego ze sprawą. W zwią 
z ku 7 tem sprawę odroczono.

RYGA. PAT. — Senat, jako najwyższa 
instancja sąaowa, rozpatrzył Kasację szeregu 
osób narodowości polskiej, skazanych w swe 
im czasie p^zez sąd pokoiu i sąd okręgowy 
w Dyneburgu m  kary ares-tu od 14 dni do
3 miesięcy za śpiewy w języku polskim w cze
sie nabożeństwa łotewskiego, cztm miał być

r D . L , . T  u a t 1 . . .  . . .  . zaklocony spiokój publiczny. Senat nie pódzie
u k a i h a i . r A i .  premjer wygto- kujna i pewna czystością sw ego junue- riot ucieka sie do Oratorskich sztuczek m wywodów drugiej instancji i wyrok skaso- 

sil tu długie przemówienie, w którem nia sofistvki, zmierzających tylko du uwiecz wal’ Pokazu jąc  sprawę do ponownego roz-
powiedzia. między oinemi, że na konfe- Po okropnej próbie, którą świat prze nenia stanu, wytworzonego przez tr*.-
rencji w Stresie, Francja dała powód swe szedł, Francja chce wychować swoje ktat wersalski Młtawic '
go wytrwałego, logicznego i twórczego dzieci, które jej jeszcze pozostały, w  dą- 
pacyfizmu. Pulityka Francji jest jasna, żeniu do pokoju, pracjr, w glębokiem po- 
podobnie jak i polityka Ligi Narodów, CZUClu honoru
wobec której wszystkie narody są równe.  ̂ riemówienie swoje v Graniat Her- 

. . . . . .  . »iot wygłosił w czasie wielkiego bankie •
Dekter niemiecki z dnia tó  b.m. org t- tu> w obecności 3 tysięcy osób. 

nizuje przysposobienie wojskowe nie- P A U ^ , p a t  _  P ra sa  w ir rz ^ m a  n  W Kros,ne zachodniej Zagłębiu nafta Niedawne to czasy. A przeciez dzis to sic
mieckiei mło<iieżv Francia może odwo- ■„ . ł;,asa  wieczorna O- wem MałopołskĘ utworzył się komitet, dzięki wo „nafta" v, yw iłujt w nas obraz gtgantycz-

mawia z wielkiem zainteiesowamem prze staraniom Którego jwstawiony będzie tam po nego przemysiu kopalnianego i rafineryjnego,
" " ’ z miljonem szybów i tysiącem objektów fa­

brycznych Przecież aziś sama cyfra proatikcji 
ropy r. 1930 może nas oszołomić, 196,392.000 
tonn wartości około 20 miljardów złotych.

Dziś 30 miljonów automobilów goni po 
wszystkich drogach świata, setki tysięc; same 
lotów pruje podniebne przestworza a ich si­
ła motorjczna, to benzyna, produkt naftowy. 
Większość okrętów pędzone jest produktami

HERWT P^ECIWKO NIEMCOM
Dsiiiifsłe pfZSłua-^.tHni prćmjera Francj

TELEGRAMY
TRAGICZNY FINAŁ UCIECZKI

POZNAŃ PAT. T ragiczny wypadek zda­
rzy ł się  w  .-obetę -w południe w gm achu 
jom endy policji p rzy  placu Wokuośei. M ia­
nowicie m ia ł być -przesłuchany zm-ny7 zio- 
dziej i wlamy wacz Wyrwicz, ikdóny pnzed

kilkom a dm-iami izo-stał aresztow any w 
związku z dokonaną k radzieżą

W  pewnej chwili, W yrw icz korzysiając  
z nieuw agi pilnującego go po lic jan ta , zbli­
ży! się  -do okna i iwyskiocry-ł na ana.idują- 
ey -się poniżej dach. Dach byl sźklany, wo­
bec czego załam ał się  pod W y rv ;czem k tó ­
ry  spad . n a  tw a rd ą  -posadzkę, doznając tek  
ciężkich obrażeń, że w kilka m in u t później 
zmarł.

STRATY M. KOLNA PO POŻARZF
BIAŁT STOK, FAT. W edług obliczeń 

m ag is tra tu  m. K olna spłonęło w czasie o- 
sta-tniego pożaru 198 budynków, w tem  
126 m ie-skalnych. S tra ty  obliczają na 3 
miii jony zł. Poszkodio.. anycb jest 29E ro­
dzin. K om itet pomocy pogorzelcom jucrd 
prizf w odnictwem  -stanosty łomżyńskiego -pro 
wadzi akcję  pomocy,

CZŁOWIEK —  MUCHA
ZAGRZEB PA T  Ti-umy publiczności 

ohs-eimiowały w Zagrzebiu oziowieika, k tó- 
Ty, w darłszy  się na szczyi wieży kaiedry . 
wykonywa! tam , n arażając  oię na w ielkie 
niebezpieczeństwo, kark-cJomne -s-ztuki a,kro 
ba-tyczme. Po upiy^-ie pół godziny uda ło  się 
policji sprow adzić ekw ilib rystę  na ziemię. 
Ja k  stwierdzono, był to robo tn ik  bez pracy, 
k tó ry  iw -ter sposób chciał zwrócić na  s ie ­
bie uwagę i -dowieść, że posiada uzdolnie­
n ia  pozw alające na w-srąpienie do straży  
ogniowej

WAl KA d w ó c h  m ia s t

KAIR. PAT. W w yniku d ługo trw ałe j -naie- 
P rzy jaźn i pomiędzy mieszKańcami m iast 
Schaff ■ AKnmin, 3 ty s .ące  m ieszkańców 
m iasta  Alkhmi-n zaaitakowaio m iasto  Schag

Policja, Iktóra zmuszona była do uży­
cia broni palnej, napastników  zdołała, roz­
pędzić. J e s t  13 zabi+ych i około 100 ra n ­
nych. A resztow aro -przeszl-o 50 osób.

HURAGAN
SAINT ŃA.ZATRE. PAT. Szala-1 tu  hu­

ragan  o  niezv ykłej sile . H u rag an  w yrzą­
dził znaczne szkody. K om unikacja te lefo - 
n iczna i teiegratfiozita uległa przerw ie- 
Z biory  zoem ly zniszczone.

W pobliżu porte zatonęła barka  rybac­
ka  wiraż z 2 ludźmi załogi. Jeden  z okrętów 
sto jących w porcie zerwawszy łańcuchy  
kotwicy, -w-padl, pęazony isilą w ia tru , n a  
b a rk i rybadkie z którjicłi 6 rozbił, przy­
g n ia ta ją c  je  do wybrzeża.

Ganjdiiiy i i @fi«aidzia polaki
który stworzył światło z nafty

iać się dc całego świata o świadectwo, mówienie Herriota. „Fm Temps" twier- 
że  cele jej wychowania naroaowego są dzi, że Herriot dal wyraz uczuć całego 
zgoła inne. narodu. Herriot mówił jak mąż stanu,

Niepokojący jest rożdźwięk między mający pełne poczucie odpou iedzialno- 
ządaniami memieckiemi, co się pisze i ści.
drukuje w azedzinie techniki wojskowej ofiPOtffcCFnź NIFMIFi*
w Niemczech. Zagadnienie rozbrojenia 01 * n  l t D Z  N ltM ltc
jest wysoce dramatyczne. Sprzymierzeń- BERLIN. PAT, —  Biuro Conti zarea-

mnik Ignacego Łukasiewicza. Odsłonięty bę­
dzie 16 października r.b. w obecności P Pre­
zydenta Rzeczypospolitej.

Łukasiewtrz Dyl chcmikien-,-farmaceutą.
W skromne.n laboratorjum aptekarskiem 

zrodziła się i pracowała ta wielka twórcza 
myśl, która miała zmienić oblicze świata, a 
której' pomnik budowany dziś w Krośnie, tam, 
gdzie stała kolebka światowego pizemyslu nai ■ 
towego, winien dać począiek rozsławienia ool naftowemi, co ich sprawność znacznie zwięk

cy fraktycznifc obiecali redukcję swych gowało pośpiesznie na mowę Herriota, skiego wynalazcy i polskiej lyśli twórczej. szyło Wiemy, że o ’ naftę toczyły się wojny,
zbro jeń , należy jednak p rz j pom nieć, og łaszając  kom unikat, p rzedrukow any  w  roku lo52 Lukasiewicz zapalił pierw- ni; v.iemy jecnaH, że początek tej nafty dało
dok imern ir^c rn m ^ ilrcy  tó i.o śna  cze-ić n r / e /  ca ła  n ra se  K om unikat te  u tr ,v -  szą ! lmP? naftow^ własnego pomysłu iko n - odkrycie Polai.a Ignacego Łunasiey. icza.aoK um tnt, l r te rp  eiUjciCi oan o sn ą  ozęsc p rzez vałą j te sę . Kon.uniKat ten . u trzy  trukcji Ciemn> w „ wydobywający się Zapomnieliśmy o cichym, M ającym się

aktatu w e1 salskicgo. p akresla, tz pie*-- many w bardzo ostry m oni'3 p 'emiez- >yj podziemnych, barwiący tęczowo powierz za życia wszelkiego rozgłosu i zaszczytów Po
wszym krokiem w kierunku ogólnego roz nym, usiłuje oueprzeć tarzuty Herriota, chnię podkarpe ckich strumyków, znalazł po lakt z jx>c Krosna, zapomnieliśmy o jego na- 
brojenia jest rozbrojenie Niemiec, Fran przyczem stosuje metodę napaści pod raz pierwszy zastosowanie .odne uk-ytej w 
cja wykazuje swój lojalny stosunek do te adresem Francji. wiał ^ z e ^  i e ^ 0"1 & ^
go artykułu. F raacja skróciła okres służ- Biuro Conti przeczy, jakoby Niem- Cała zasłu g  tego dziełs należy do Igna-
by wojskowej z 3 do 1 rowu i przepro- com  zajeżało tylko na ponownem zbro- Cfego łukasiewicza, który wykrył niczwikłe 
wadziła szereg innych ofiar. jenhi się, gdy Francja pragnie pokoju, własności ropy nauowej, zrozumiał całą óonio-

„  . - , L , , ć , , , , . , 1 1 . słosc tego odkrycia 1 wynalazł sposob wydo-
Herriot przypomina, ze jest zwołen- Podobnie polurzędowy komunikat twier- bywania z tejże ropy całego szeregu poży-

nikiem doktryny organizacji pokoju, o- dzi, iż dzieciom w Niemczech nie jest iecznych produktów.
partej na bezpieczeństwie. Następnie w p a jan a  sztuka zabijania, jak twierd/i Jakże radośnie musiało bic serce gdy w
Herriot mówił z uznaniem o inicjatywie Herriot. r'^ J , iedf r  ze szpitali lwowskich zapło-
Stanow 7 icdnoczonych i państw skandy Na zarzut, iż w Niemczech nie wi- slnsacj^i^cel plugrjiym^Dał^y !umT9Cyko
nawsk.ch w dziedzinie bezpieczeństwa, dać nawet pianów rozbrojenia moralne- leje austriackie wprowadziły oświetlenie nai-
W istniejących obecnie warunkach, Fran- go, biuro Conti odpowiada atakiem pod towc, a dalej nastapik już natu.aina ev -...wja towej „odkryto" niedawno, dopiero irzcć kil-
cja ma zamiar oprzeć swoja dotkrynę roz actresem Francji. Na zarzut, iż Merm-y, * * * & #  odkryci"- "dobyVv '"la produktów ku laty. Itw or/M  sie wtedy w r. 1928, jako w 

; , . . . , 1 . ! ..  nattowych coraz szersze zastosowanie. 75 rocznicę zaświecenia pierwsze- lampy naf
broiema i sw o(ą akcję w tej d^iozim e podobnie jak w swonn czasie Prusy, pra- Pjerwsze p.óbj fabrykacji nałty odbywa- towej komitet i odby... s k  w Krośnie ooświę-
na zasadzie bezwzględnego ooszanowa- gną stworzyć nowy typ armji, lub nawet ly Się w laboratorjuum w Gorlicach, następnie cenie kamienia węgielnego pod pomnik, 
nia traktatów. podwójną armję, komunikat nie znajduje W Jaśle, wreszcie już na sposób febryczny w Komitet zaopiekował się wnukiem Luka-

Francja nikogo nie piowokuje. Na- innej odpowiedzi, prócz twierdzenia, iż P(,lanc<; P°d Krosnem, a gdy ta ^stylaimia siewdeza, zuoełnym sierotą umożliwiając mu 1 s . jnuw unujc . t 1 ‘ .. ’. * , . . , ’ się spalua, wyoudowai Łuka«iewicz trochę wię ukończenie stuajow umwersytecKich i zajął
niiętnosciom, zwróconym przeciwko tran ■ forma armji niemieckiej została narzuco- -iSZ<j af. vkę Jw Cl rkówcp „ ttok Krosna a
cji, przeciwstawia ona swój rozsądek, na przez traktat wersalski, był to maleńki pie.wowzdr przyszłych iaoryk

grobku w Zręcinie, przed którym tylko lud 
ność wsi okolicznych uchyla głowę jiomna’ je­
go bezinteresownych dobrodziejstw.

Należałoby z pewnością — jak apeluje ko­
mitet krośnieński do miarodajnych czynników, 
— zająć się propagandą tego nazwiska przez 
szkołę, t.j. by w czytankach dla szkól pow­
szechnych — obok innych wynalazców — u- 
czonc również o tym wielkim odkrywcy Pola­
ku, by w mmeralogji dla szkół średnich przy 
ropie była wzmianka, że odkrycia przeróbki 
ropy i zastosowania jej do praktycznych ce­
lów dokonał Lukasiewicz.

Łukasiewicza, jako wynalazcę lampy na*

CZY OBNIŻKA PŁAC URZĘDNICZYCH 
OBOWIĄZUJE RÓWNIEŻ I JRZĘDNl- 

KóW  KONTRAKTOWYCH
Sąd Apelacyjny w Warszawie rozpozna­

wał ciekawą sprawę, która wywołała wuelkie 
zainteresowanie wśród urzędników.

Zredukowany wyższy urzędnik Minister­
stwa Robót Publicznych J. W. wystąpił prze­
ciwko Skarbowi Państwa o zwrot części pen­
sji, potrąconej mu od dnia 1 maja ub. roku na 
zasadzie znanych dekretów, obniżających pen­
sje uizędnikom. Ponadto żądał od Skarbu Pań 
stwa wynagiodzenia za urlop, gdyż ten Mi­
nisterstwo zaliczyło do trzechmiesięczr.ego o- 
kresu wypowiedzenia.

W obronie interesów Skarbu. Prokurato- 
i ja Generalna podnosiła, że w umowach za-, 
wieranych z urzędnikami kontraktowymi, pen­
sja określona zostaje w wysokości, odp>owia 
dającej wynagrodzeniu okres.onej grupy tun- 
kcjonarjuszow etatowych, a zatem, z chwilą 
ustawowego obniżenia poboiów, urzędników 
etatowych, place urzędników kontraktowych 
automatycznie ulegajt reoukcju

Rzecznik powoda, adwokat Steinberg, po­
woływał się na to, że umowa, w której pra­
cownik zgadza się na jednostronne obniżenie 
przez pracodawcę pensji, jest nieważna, jxi- 
naato włączenie urlopu oo okresu wyjtowiedze 
nia, jest sprzeczne z przenisaim prawa o ur 
iopatch.

Sąd Apelacyjny po dłuższej naradzie wy­
dał wyrok, mocą którego pretensję o zwrot 
pensji ifddalił i zasądzić należność ze urlop, 
uznając, że jłolączenie urlopu z okicsein wy­
powiedzenia jest sprzeczne z przepisami usta­
wy.

Sprawa ta oprze się o Sąd Najwyższy.

oraz ofiary, które puniosła i swój życzli 
wy stosunek do innych państw. Francja 
uwolniła Niemcy przed upływem wyzna­
czonych terminów od zobowiązań w te- 
rytorjach okupowanych. Czyn ten nie

— kolosów.

się zbiórką składek ns budowę pomnika.
Obecnie pomnik ten dłuta Jana Raszki, 

jest gotowy i czeka na odsłonięcie

Ćwioeriia palowe kolejowego P. W.
WARSZAWA. PAT. — W dniu 24 bm. lejowych d y rek to r deparmamentu lotnite-

Jeauocześnie biuro Conti usiłuje w 
diugim wywodzie osłabić twierdzenie 
Herriota o postępie rozbrojenia we Fran 
cji. Omawiając poruszoną przez Herrio­
ta sprawę powołania do życia międzyna-

spotkał się 7 W'łasciwą oceną. B^zpośie- rodowej armji, biuro Conti kończy w na' odibyły się ,pod W arszaw ą ćwiczenia polo- tw a cywilnego pik. FPipuiwicz. przedstaw i 
dnio po przyjęciu planu Younga, którego stępuiacy sposób: „Niezrozumiałeni jest “w® Kolejowego Przysposofctenia W ojsko- < ale władz o o jskonych  z sen. Kwaśniew- 
wykonanie Niemcy uroczyście obiecywa- tylko, dlaczego francuski premjer nie " § zorganizow ane przez zarząd główny k ;m.
ły, poczyniono w tej dziedzinie najeięż- ima się prostych i jasnych metod, pro- KPW- » okazji święta kolejarza. Na te r-n  Pc przybyciu oddadułu RPW . dowódca
i,ze ofiary, znowu niedocenione. Francja ponowanycłi stale przez Niemcy, metod, ™ i<*eń przybył specjalnym  pociągi, m kie oddziału zameldował o gotowości p ^y ję c in

irrturuenm i „ini/.-.o/.o , u -  • - • . , . , rów nik  M in isterstw a Koirburmk-acii li»n,z. Uut 'Pierwi&z-etgo piccią^u. i^ebrand goście zgo-dmie
S n ś H  f  kryzysen i ' ń e n1' ,n n eg °  ,e m a)9 “ • J?k kiewicz. b y lr  r  ais te r 5  Ku e to  oods3- padfareślató niezw ykh s w n o ś  i zap
trudnościami, ołwiera swe g-amce dla tylke równe praw. i równe bezpieczen- ,h eterze s ta n u  inż. Caapaki i to . G a lo ., io  pnaov dz:elnveh k  .to rzy.
importu niemieckiego. Francja jest spo- stwo dla wszystkich. Zamiasl tego Her- dyrekto-cw ie poszczególnych dyrekcyj ko- ---

V/0IEWGDOWIE OTRZYMUJĄ UPRA­
WNIENIA W ZAKRESIE RLGULAC il 

CEN
Jak  się dow iaduje A jencja  „Isikra" w 

jednym  z ru:jliliż„zyeh num erów urzędo­
wego ..Dziennika U staw ' ukaże sie  rozpo­
rządzenie m in is tra  spraw  wewnętrznych, 
piziekazujące upraw nien ia  w 'zakresie re ­
gulow ania cen na węgiel, n a ftę  żelazo i o- 
w ies VTOjev7odom. R ozporządzenie będzie 
jednakże .posiadało zastrzeżenia, że z tych  
upraw nień  będą m ogli woijcwiodoiw-ic korzy 
siać  każdoi..zower za specjalnem  zezwole­
niem  m inistra  sp raw  wew nętrznych.

Nowe to  posunięcie, dzięk. iktóremu bę­
d ą  rozsza -zonę możliwości inigerencyjne u - 
rzędów iw ojewódakiich. s tan ie  się  niew ąt­
pliw ie do.stateaszsi.ym ś.odkiem  d la  położe­
nia kresu izwyżce cen w ęgla w sprzedaży 
burtow ej czy detalicznej, k tó ia  d aw ała  się 
asfiatiniio dotkliw ie we znaki szerokim  w ar­
stwom  ludności m iejskiej. — (ISK RA ).

UA*AAAAlAAAAUAAAAlAAiA li l l*iA44ilżAiZAż.
JESTEŚMY ZA BIEDNI, BY KUPO­
WAĆ BAWEŁNĘ —  KUPUJMY SAMO 
DZIAŁOWE WYROBY Z YVF ASNEGO 

LNU.
•r^Tł-ł .-TrTTrrrTWTwrTTT-rrrwTiTTr-iTiiłwn
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W rażan ia  z z iw s d ó w  kannych  POLACY ZDOBYLI PUHAR BENESZA
w Rydze i Tallinie

Rozmowa z majorem Trenkwaloem szefem drużyny
reprezentacyjnej

WYNILiI DRUGIEGO DNIA MECZU POLSKA —  CZECHOSŁOWACJA

M jr. Tremcwald. szef naszej jeźdź ec- 
k ie j d rużj ny reprezentacyjnej, k tó ra  b ia ła  
cfeiiatnio u d z ia ł w m iędzynarodow ycn kon­
k u rsach  hippicznych na Łotw ie i E skm ji 
na k ilka m in u t pirzcd ra p o rte m  u szefa 
D epartam en tu  Kawallerji M. S. W ojsk. p*k. 
dypl. K arcza, w k ró tk ie j rozaalc wie :po- 
wiedzśia-ł sw oje wrażenia z tych zawodów, 
jak  o też ,po>bytu naszych kaw alerzy stów w 
k ra ja c h  bałtyckich.

M jr. Treukwa.ld zastrzega się na w stę­
p ie, że .trudno m u zupełnie bezstronnie mó­
wić o zawodach w R ydze i Tallinie, gdyż 
serdeczne, naw et bardzo serdeczne przy ję­
cie gospodarzy za ta rło  wszelkie drobne u- 
steirki sportow o - organizacyjne.

D w uletn ia obserw acja  zawodów kon­
nych łaoewckich i  estońskich pozwala m  ■ 
Ti miliTiTiUi- —ii ocenić należycie postęp, za­
równo pod względem organ izacy jnym  jak  
i  sportow ym , a  także ped względem  m a- 
nterjatu końskiego  Zawody w  Rydze, jeśli 
chodzi o i ►myty t,owianie, by ty bardzc spraw  
nie z-ariganizuWane. W śród drużyn wida© o- 
igromną poprawę w ieździe i w m aterja le  
■końskim w porów naniu z rokiem  poprzed- 
n  m.

— Di uzyna niem iecka, k tó ra  b ra ła  u- 
d z ia l w zawodach po ira-z pierw szy, n ie  by­
ła  drużyną reprozesntucyjnią. Byli to człon­
kowie R cin terverem  u  z InsterKur ga z 
P rus W schodnich i jak o  mładz.i ..eźdżcy nvi 
g ą  jedynie rokow ać duiz^ nadzieje na  przy­
szłość Z konkursam i międzynaroclowemi 
n ie  są  oni obeznani; że racze j przygoto­
w an ie  zarów no jedżcow ja k  i koni. szło <v 
k ie ru n k u  zawodów terenow ych, a  zatem  po 
w a ż n ą  konkurenc ją  dla naszych jeźdźców 
nie mogli! być, m im o dobrego m aterja łu  
końskiego  (konie  wschodin o - pruskie i 
tra k e n y ) . Jeźdźcy m e m ają  ru ty n y  konkur­
sowej, ale zaznacza s ię  u n o h  now y sy-,- 
,tem jazdy, p rzy ję ty  obecnie na caym ^iw ie- 
eie wśród :eźdzców czietowych. W ngóle 
.przyjazd drużyny n iem ieckiej był obliczo­
n y  raczej na sprezentow anie m a te rja łu  
•końskiego z punk tu  widzenia możliwości 
ekspo rtow ych  i dla naw iązan .a  stosu,ti­
k ó w  handlow ych.

— Jeżeli chpdz' o drużyn^ ło tew ską -  
mówi m jr. T renkw ald  — to  wobec m ale j 
itości ikaw aterji ma Łotwie, ja k  rów nież 
bardzo słabe j hodow li słonia kaw alery jsk ie  
go, tru d n o  staw iać  jak ie ś  w ysukie w ym a­
gania. W tych w arunkach  drużyna łotew ­

s k a  lepszą być n ie  może. M ate rja ł koński 
burdz-c słaby T akie pojedyncze ra len ty  jafk 
np . koń ,_Erbe“ ( impurticwany z P " a  
W schodnich; m e pozw alają w nioskow ać o 
całości i raczej dowodzą, że na  im portow a­
nym  m a te rja le  n ie  można s ię  opierać, że 
•trzeba prowadzić w łasną hodowlę konia 
k aw ale ry jsk ieg o  i że je ś li chodzi io k ra je  
ta k ie  jak  Ł otw a i  E ston ja , najw łaściw szym  
m uter jąłem  bodowi anym jest m a te rja ł 
.polaki ze względu ma swie w ybitne cechy 
k o n ia  typ rw o  kaw alery jsk iego . Oczy w iśc.o 
że p-:zy s łu ly m  m aterja le  końskim  nie m o­
żna  osiągnąć doskonałego przygot owani-r 
.koni d e  konkursów . Naw et jeźdźcy tego 
pokro ju  co por. K a rk i’ns, por. OzcLs, lub 
•por. Brok.s n ie  są  w s ta n ie  u jaw nić sw ych 
ta len tów  jako  jeźdźcy kwnJkur.sow.i, nie m a­
jąc  dobrego m a te rja łu  końskiego.

•— D rużyna estońska fx kaz„ !a dużo 'ep 
<szy m a te rja ł koński n iż  Łotewska. W :d a ; 
w yraźnie  w łasne w ynik i hodowlane. Konie 
s ą  pocht dzeniia szlachetnego i drużyna es­
to ń sk a  m ogła pochw alić sie  lak iern i w yni­
kam i, jak ie  uzyskał koń „I(Iiuz“ hodowli e- 
istońskiej. N adm .enić tu  należy. że koń 
„Iluz“ był w .uku  1929--30 praoow any w 
G rudi rądzu W C entr1. W. Kaw. na  kursie  ln- 
■s ruk torów  jazdy przez oficera w ojska es­
tońsk iego  rtm . A ndree, k ’’óry obecnie p ro - 
w aidzi konne w yszkolenie sportow e ofice­
rów  estońsk ie j kaw alerji. U  j-źdżców es­
tońsk ich  iaznacza się jednolitość w w ysz­
koleniu jeździeckiem i duża popraw a w 
lo rów naniu  z rokiem  poprzednim,

— N asza d rużyna w, tych  w arunkacn 
nie m iała  w ielkiego zadania do rozw iąza­
n ia . Jeździliśm y na kon iach  przew ażnie 
w łasne j polskiej hodowli, koniach o dużej 
irutym e k< nkuasowej., lecz przeważnie s ta ­
ry ch . D użą trudność s to  a rza ły  oceny w 
,poszczególnych biegach różne od tych, do 
jaikich prryzra yczajeni jesteśm y na kon- 
k u isa e h  m iędzynarodow ych i  u nas. N aprzj 
tkład bardzo trudno by ło  zerjentow ać się co 
do  c-zasu po 'pierwszym  naw rocie, gdy  ju ry  
zupeimie n ie  podarwa to wyników i tem u 
.należy przypisać na.szą przegraną w  komkur 
s ie  o p u h a r  przechodni estoński, m ;mo .in­
dyw idua Inego zw ycięstw a por. K ucińskie­
go-

Jeśli pan  chce żebym o jeźdźcach na­
szych  ctoś powiedzia t — mów: szef drużyny

—  to  należy podkreślić wymi.id por K uciń­
skiego, k tó ry  wygrał wszy.rtkie trzy  indy­
w idualne konkursy  w  T allin ie  i p ierw sze 
m iejsce ind j wiidualnie w  konłcurse o eston 
sk i p u h ar przechodni. Go do piojekitów na 
przyszłość, trudno mi mówić jiuż teraz, w 
każdym  raz ie  w  tym  sezonie w eźnręm y u- 
dzżal w m istrzostw ach  P o lsk i w dniu  30. 9,

2. 10. w Łazienkach.
Ogólnie cćęzKie w a iu n k i m uter j a  toe u- 

tru d n ia ją  organ izację  zawodów ta k  daiece, 
że w  Polsce mc.żna elim inow ać konie  w 
6—7 konkursach v,* sezonie, gdyż w ięcej ni.e 
o rg an izu je  się, a  i te im prezy przynoszą de­
f icy ty  Znane są w ypadki że kom itety  or­
ganizujące m ają poważne trudności naw et 
z w ypłacaniem  nagród. W inna tu  jest pu­
bliczność, k tó ra  n iechętn ie  chodzi na k o n ­
k u rs  y hippiczne, gdyż nie znajduje  po?i 
czystym  sportem  konnym , żadnych a tra k -  
cyj. A może to i w'nr. kom itetów  — dodaje 
m jr. T renkw ald  — może trzeba  konkursy  
połączyć z jak iem iś a trak c jam i spoirtowemi 
ja k  mecz p lik i ncżr.iej, lub rwoysikowemi po­
p isam i, a  może w prow adzić to ta liza to ra  ? 
K ,o  wie, może to  wzm ocniłoby kasowio frek  
wencję na  konkursach.

W każdym  raz ie  różowo n ie  patrzę  się 
w przyszłość, gdyż t :  adn.o z m łodego m a- 
cerjalu końskiego w yelim inow ać najlepsze 
jednostki i. dać im możność nab ran iu  ru ty n y  
konkursow ej, gdy je s t tak m ało ku tem u 
możności, a na zwiększenie ich niem a pie­
niędzy.

J I D O I T

13R VGA. PAT. W  drugim  dniu m iędzy­
państw ow ego mecwu lekkoatletycznego Pol 
ska- -  Czechosłow acja c p u h a r m in is tra  
Benesza P olacy  uzyskali szereg  sukcesów, 
k tóre  pozwoliły i«n w yrów nać .straty, po­
niesione pierw szego 'dnia, o raz w ygrać mecz 
z różnicą 2 /3  punktu, Zw ycięstw o to  je s t 
bardzo cenne, zwłaszcza gdy bierze sit; 
pod uw agę stiratę 6 punktów  z powodu 
d,> t kw alifikacji naszej sz ta fe ty .

Z naszych zaw odu4 ków. najlepiej sp isał 
się Heljasz, k tó ry  pobił rekord  P o lsk i w 
dysku, oraz Kuźmicki, k tó ry  wygnał bieg 
n a  400 m etrów . W yróżnić należy również 
Turc.zyka za zwycięstw o w oszczepie o,raz 
zwycięzcę w biegu n a  400 m etrów  orze z 
płoitni Ko^-trzewdfciego. S prin terzy  zawiedli 
ja k  i pierw szego dnia. Pogoda dopisała 
rów nież i w  niedzielę. L iczba widzów prze­
szło U  tysięcy. Jest, to  w P radze  nienofo- 
w any odda wica rekord.

Tecnniczne 'wyn;ki zawodów:
Skok o tyczce — pierw szy Schneider 

(Poi.-ka) 370 cm., drugi. Vobawa, (Czecho­
słow acja) 360 i trzeci K lasek  (Czechosło­
w acja) 360.

B ieg na 1500 m etrów  — pipiwiszy K uź­
m icki (Polska) w czasie 4:07,S, d rugi Szi- 
mek (C zechosłow acja) 4:08,8.

R zut dyskiem -— pierw szj Ile ija sz  (Pol

SKa) 45 m. 49 cm., (now y reko rd  P o lsk i), 
dirugi Douda (Czechosłow acja) 44 .54, trzeci 
■Wieczorek i P o 1 ska ) 40.94.

200 m etrów  — pierw szy Hejd.uk (C ze­
chosłow acja) 22,8 d rugi F ise r  (Czecho­
słow acja), trzec i T ro janow ski n  ( Polska (.

400 metrów prtzez płotki — pierwszy 
K ostrzew sk (P o lska) 58,1 s. d rugi Ma- 
szew ski (P o lska) 58,4.

R zut oszczepem — pierwwzy Tuńczyk 
(P o lsk a) 59 m. 82 cm. Drugi K lasek, trz e ­
ci M;lkrul,

Skok w dał - pierw szy Hofman,n (Cze­
chosłow acja) 7 m: 17 cm, (rekord  czeski), 
d rug i Nowak (Pcliska) 7 m. 06 cm., trzec i 
Wit.ozorek (P o lsk a > 6 m. 86 cm.

Sztafe ta  4 razy  po 400 m ir. pierw sza 
Czechosłow acja w czasie 3:23,6. Drugie 
m iejsce zajęta Polska w składzie Masze w- 
•siki, M iller, KcstrzewsiJ;, B iniakow śki w 
czasie 3:32.

W  ogólnej 'punktacji pierw sze miejsce 
zajęła Polska, zdobyw ając 76 1/3 punk ta  i 
puha.T, u fu n d o w m ; przez m .n ic tra  Bene­
sza. D rugie m iejsce zajęła Czechosłowacja 
z 75 2 /3  punkta.

Z P ra g i  d rużyna polska udaje się do 
W iednia. N a m eczu tym  Kusociństki zaa.ta- 
ikuje reko rd  św iatow y N urm iego na dwie 
m ile angielskie.

SŁ0SY CZYTELNIKÓW
0 UBEZPIECZENIACH

D z ia ła ln o ść  m is y jn a  w  f tu s t ra i j i

_U L U B iONA PASTA D O  O BU W IA___

Hąi, Kióry kochał żonę i dla­
tego zabił swoią przyjaciółkę

Policja  paryska  za jm uje s ię  obecnie 
w yjaśnieniem  ci Skaw ej a fe ry  .krym inalnej. 
W lesie w Sain t - Cloud znaleziono miamo- 
w icie zwłoki m łodej ikobety, k tó ra  do sw ej 
bluzki m ia ła  przyczepiony 'i s t  zaw iada­
m iający , że chodzi tu  o Ivonnę Gautiea z 
P ary ża . L ist adresow any jest do .prokura- 
to rji. iktórej Iyorana G au tie r donosi, że po­
pełnia sam obójstwo. Śledztwo jednait 
stiwierdziło, że o sam obójstw ie mowy być 
■nie m ;że. W to k u  śledztwa zgłosił się 
do policji kupiec Rene A rm and i zapudal, 
że zastrzelił sw ą d ługoletn ią p izy jac ió lkę  
na je j własne żądanie  potem  chciał sobie 
sam  odebrać życie, ale rew olw er odmówił po 
sluszeństw a. Rozum ie się, że policja an-e- 
szuowiala n - ty ch m ias t A rm anda i, dow ie­
działa się od. niego, że naw iązał stosunek 
z zam ordow aną jesacze w  roiku 1926, cho- 
caż był już żona ty  i żonę sw oją bardzo k o ­
chał. P rzy jac ió łka  żądała  od niego, by sie 
rozwiódł z żoną, ale teg o  A rm and uczynić 
n ie  mógł, ozy też n ie  chciał i przenmoł się 
ze ,-wą rodziną z P a ry ża  do jak iegoś pro­
w incjonalnego m iasta . Przez ro k  nie w 
dział swej -przyjaciółki. Neszczęśc-ie jednak 
chciało, że podczas .-swego pobytu  w) Paryżu  
dmkąd przy jechał w  in teresach, spo tka! ją  
przypadkow o i nanowo naw iązał z n ią  s to ­
sunek. Przed kilku tygodn iam i w yjechau o- 
boje do Dieppe. gdzie spędzili k ilka dni. 
Gdy A m and miał ju ż  wrócić d;o demu, z a ­
proponow ała m u Ivonna, by popełnili r a ­
zem sa'mubój,s,two. A rm and  trak to w ał to z 
początku tylko jako  żart, ale przy  pożeg­
n an iu  Ivcnna w yciągnęła nag le  z .kieszeni 
rew olw er i ze łzam i w oczach p rosiła  go 
by naprzód  ją  'zastrzelił a  potem  siebie. A r­
m and wziął rew olw er do ręki, przyłożył go 
do skroni sw ej przyjaciółki, spodziew ając 
■.się, że ona ulęknie się  śm ierci, ale Ivonna 
sam a pociągnęła za cyngiel i  zastrze liła  się 
P rzerażony  Atmand. próbował zastrzelić 
siebie, ale rewolwmr s ię  'zaciął. A rm and 
w ;dział w rem znak Boga i d la tego  zrezyg­
now ał z sam obójstw a.

Tak opew iada A rm and, a to li śledztwo 
sądow e nie potw ierdza 'tych zapodań. D la­
tego is tn ie je  poważne podejrzenie, że A r- 
m m d  zastrze lił sw ą przyjaciółkę z z-s az- 
ki.

Ciekawym dokum entem  historycznym  jest 
podanie do w ikarjusza apostolskiego w Au- 
stralji przez kolonistów, zam ieszkujących odle­
gle połacie ziemi australijskiej. Podanie to  w y­
stosow ane zostało w roku 1839, kiedy w  Au- 
straiji nie istniały jeszcze takie ośrodki kultury 
europejskiej, jak m iasta Sydney, M elbourne, 
B risbane i inne, a ilość misjonarzy w tej czę­
ści św iata  byia zby t nikia na zapotrzebow ania 
kolonistow. Po dziś dzień, pomimo,„.że coraz 
liczniejsze zastępy  księży w yruszają  do A ustia- 
Iji, liczba ich w ciąż jeszcze jest nie w ystarcza­
jąca. Podanie, w ystosow ane 93 lata tem u przez 
kolonistów  australijskich, było prośbą o przy­
dzielenie kaplana"katolickiego, którego brak o d ­
czuw ano dotkliw ie w śród tej grom ady lud/i, 
rzuconej na puste stepy  obcego kraju. W śród 
kolonistów  przew ażali katolicy. W ielu z nich 
było z Irlandji. Również w iększość m isjonarzy 
z początku była pochodzenia irlandzkiego. Ży­
cie tych  księży nie było iatw em  Musieli z r: • 
zygnow ać z wszelkich w ygód, nieraz spełniali 
sw oje obow iązki z narażeniem  życia Pierw - 
szy  m isjonarz nie posiadał w łasnego domu, 
nocow ał w  stodole. Jako ołtarz przez dłuższy 
C2as służyła mu skrzynia Tam , gdzie u d ś  t ę ­
tni europejski ruch wielkiego m iasta M elbour­
ne, w ów czas istniały jedynie rozległe m oczą:y 
i gęstw ina lasów. Pierw szy biskup m ias‘a 
Perth , konsekrow any w  1845 roku, mieszkał 
w  opłakanych w arunkach m ieszkaniowych, są

dząc z opisu w  książce „H istorja Kościoła w 
Australji ‘ kardynała M orana:

„C ztery deski, podtrzym ujące dzw on ko­
ścielny, otoczono kilkoma innemi deskam i. 11- 
tw orzona w  ten sposób buda drew niana, sta­
nowiła rezydencję Jego Eminencji Była ona do 
tego  stopnia mała, że biskup nie mógł się w 
niej położyć i spał w krześle. Parasol był je ­
dyną ochroną przed słońcem i deszczem . Kie­
dy po pew nym  czasie biskup mógł sobie po ­
zwolić na w ynajęcie dw uizbow ej chaty, sam 
spełniał w szelkie czynności gospodarcze, nim 
w reszcie żołnierze z irlandzkiego pułku, sto ją­
cego w pobliżu, nie zaofiarow ali się z kolejną 
pom ocą” .

W  podobnycli w arunkach żyła w iększość 
pierw szych m isjonarzy katolickich w  Australji. 
Jednakże gorl.wość, w ytrzym ałość, oraz w ia­
ra zarów no m isjonarzy jak i kolonistów, prze­
trw ała w szystko i dziś cały ten kraj metylko 
że jest zagospodarow any i uprzem ysłow iony, 
ale może być wzorem dla starej kultury eu ro ­
pejskiej. M ożna śmiało powiedzieć, że do tego 
stanu rzeczy przyczynili się w głównej mierze 
misjonarze, kto wie bowiem, czy emigranci 
australijscy, nie m ając m oralnego podtrzym a­
nia, zechcieliby tak  bardzo pracow ać i tyle 
energji w łożyć w  przezw yciężanie w szelakich 
trudów  natury  praktycznej i czy A ustralja by ­
łaby tern, czem jes t obecnie.
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Centrala: Warszawa, Jasna 9.
Cddziały: Poznań, Katowice, Kraków, Wilno, Łódź,

Lwów.
Zbiornke: Wszystkie Urzędy Pocztowe.

PRZYJMUJE; W ł*«Jy oizrzędnoScIow e od 1 złotego począwszy, płatne 
na każde żądanie w kasach P. K. O. i Urzędach Pocztowych

U arzp iecz1 n la  na ty c ie  zwykłe, posagowe, bez badania lekar­
ski'go. 7 udziłłrm w zyskach Działa Ubezpieczeń P. K. O Suładki 
od 3 zł. miesięczme, W razie śmierci tmerpieczonego spowodowanej 
nieszczęśliwym wypadk em, P K O. wypłaca podwójną sumę nberpie- 
czen’a

ZAPEWNIA: P iD e  bezp ieczeństw o  uekładów 
S o l'd ae  oprocen tow anie .
Tajem nicę w kładów

GWARANTUJE: P ew ność pow ierzonych  kap ita łó w  kwotą przeszło pół 
miljaida złotych w gotówce i w lokalach opartych na złocie oraz 29-ma 
clbrzymiemi nieruchomościami.

PROWADZI: R achunki czakow e i załatwia dla swych klijeotów czyn­
ności bankowe.

Wkłady oszczędnośc'owe są wolne od wszelkich danin i po­
datków, można je składać i podejmować w każdym Urzędzie Poczto­
wym, bez wzg'ędu na miejsce wystawienia książeczki oszczędnościowej.

O wygodach i bezpieczeństwie, jakie zapewnia swoim klijentom 
P. K O. najlepiej świadczą' 1) przeszło miljon stałych klijentów,
2) oDrót przek aczający 22 miłjaidy złotych rocznie.

> U M *aaa* łtiłuaaaiU tj aŁa-a-azi. aat-cma t a n  u  t___aaaaaa aga, ci.

W  św ią tk u  z artykułem  dyskusyjnym  
Pana St. W ańkow icza „O ubezpieczeniach" 
ogłoszonym  w  num erze 128 ,;Siowa‘‘, .pra­
gnę sk reślić  słów  pa,rę jak o  pracow nik  u- 
bezpieczony, a więc bezpośrednio w sp ra ­
wie ubezpieczeń socjalnych za in te reso ­
wany.

Otóż uważam, że przym us ubezpieczenia 
pracowników umysłowych istnieć m usi i 
występować przeciwko sam ej zasadzie u- 
ijezpieczeń socjalnych nie możemy, nato­
m iast w inna ulec dy.-kusji i m erytoryczne­
m u ro z ważeniu, 'zwłaszcza w dobie dzisie j­
szego kryzysu , form a ubezpieczeń.

Stwierdzam  kategorycznie  n a  podsta­
w ie w łasnego doświadczenia z okresu 'do­
tychczasow ej sweij stuzby w urzędach  pań­
stw ow ych i sam orządow ych, że obecna fo r­
m a ubezpieczeń pracowników, n iety lko  nie 
przynosi pożytku Państw u  ani 'też rzeszom 
pracow ników , lecz w ręcz je s t tak dla P a ń ­
stw a ja k  i d la  lydh oetałtntoh sźkodliwa.

C harakteryzow ać obecnej form y ubez­
pieczeń socjalnych, jak a  istn ie je  u nas nie 
będę, gdyż je s t powszechnie znana; na to ­
m iast ograniczę się do stw ierdzenia, że u 
nas 'Ubezpieczenia 'socjalne przy  m aksy­
mą lnem  obciążeniu ubezpieczających i  u.- 
bezpieczonych, dają m inim alne korzyści 
ubezpieczonym.

Podam p a rę  przyikiadów 
l j  Składka m iesięczna do iZUPU. ( łą ­

cznie z dop ła tą  pracodaw cy) przeciętnego 
pracow nika Lunys.iowp.go, w ynosi do 56' zł , 
co da je  rocznie z!. 600, a. prze.z la t  'dziesięć 
—  zł. 6o00 Pracow nik  um ysłowy w chwili 
.zwolnienia ze służby  przed nabyciem  p raw  
em erytalnych , o trzym uje 3-m iesięezne w y­
powiedzenie i drobne .zasiłku z ZUPLT. przez 
przeciąg  6 wzgLędn.e 9 m iesięcy, z reszty 
zaś .składek, zap isanych  na. jego konto  zo­
s ta je  wyzuty, s ta ł  s ię  nędzarzem  i powięk­
szył k a d ry  bezrubutnych.

2) Po dłuższej słulżbie w arunki osobiste 
pracow nika talk s ię  ułożyły, że może się o- 
bejść bez .posady .i ustąp ić  m iejsce bezro­
botnemu, lecz sam  się  zwołnić nie chce, 
gdyż u tra c iłb y  praw o do em ery tu ry , rezy­
gnując w ten sposób dobrow olnie z uzys­
k an ia  przyna.,m niej części składek, jak ie  
potrącane by ły  z jego ►. trik skrom nych po­
borów (dotyczy to przeważnie pracow ni- 
czek. k tó re  Iby-dąe n a  posadzie wyszły .za- 
m ąż;, władza zaś ,,z-urzędu" takiego p r a ­
cow nika --/.w olnić nie może (dotyczy to  in -  
styt.ucyj państw ow ych i sam orządow ych), 
m a jąc  na względzie konieczność w tym wy 
p adau  w ypłacenia odszkodow ania względ­
nie przeniesienia na em eryturę.

3; Pracow nik  państw ow y łub sam orzą­
dowy s ia ł ,się niedołężnym  w w ykonyw ań.u 
obowiązków służbowych, Lecz je s t zdrów. 
Niodolę.stw.o urząd toLerować m usi, 'gdyż
H i '  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H r H i
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\ Pas cnot!? 23 FflO franków
ŚREDNIOWIECZNE OBYCZA'E 

W PARYŻU
W tych dniach zgłosiła  się do policji 

p a ry sk ie j n ie jak a  paini LittiOre, w zyw ając 
pomocy, gdyż od  sześcu m iesięcy jest w ię ­
ziona i to rtu row ana przez męża. Zaślubiła 
go dopiero rok  tem u, a w ydaje się  jej, że 
m ałżeńska gehenna 'trw a w ieki, mąż — za­
zdrosny jak Oleiło — pastw ! su- nad  żoną, 
zam knął ją  w  ciemnej Komórce na  klucz, 
n iby  b rankę anatoiką., ale i to  mu. n ie  w y­
sta rcza  —  kup ił 'średniowieczny pas cnoiy 
i każe biedactwu nosić ten  barbarzyńsk i 
ap a ra t, gdyż. ja k  pow iada, uchroni ją  w 
ten. sposób od pokus.

Śledztwo w ykazało, że paini Lifctiere mó 
'wała prawdę. Okazuje się, że w  dw udzies­
tym  wieku, mężowie s to su ją  m etody, .znane 
przed wiekami, okazuje s ię  lez, że w P a ­
ryżu  możnii w  każdej chwili kupić  .pias enu- 
ty . będąc,, 'w ierną kop ją  słynnego pasa, 
przechowywhJnegio w muzeum w Cluny — 
W łaściciel zaikładu 'wykonał igo niezw ykle 
precyzyjnie, ośw iadczając, że nabył wtpru- 
w ; . jhlKO że n ieraz  o trzym uje podobne za­
mówienia.. Rzecz nie do wiary.. Dziennik 

E xcelsior‘ zamieści^ enuncjadje owego or- 
tiopedysty p a n a  Moninet, w łaściciela sklepu 
przy  ul. Gampo Formiio. Z asługuje o n a  na 
o pu bukowanie.

—  T ak zw any p a s  cnoty — pow iada p. 
M onnet —  je s t a rty k u łem  dość p o p u la r­
nym . K osztuje 300 franków. Mam na. sk ła ­
dzie rozm aite modeto —  'najpew niejszym  
jest ta k  zw any .m odele sol i. de". W ro k u  
zeszłym [zrobiłem os.'em pasów  na  zamó­
wienie... Zapotrzebow anie s ta le  w zrasta .

J  tem pora! o mores:
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SKURJAT Art.-Fot s r»f 
Antrni V Snisdfickich 4
Przyjmowań* są również robo ty  arr*^- 
tp b k le .  Dla młodzieży specjalny rabat.

H E F 0 L 9 l i

Pod po? yższym  ty tułem  w r. L930 u k a ­
za ł się w W arszaw ie pierw szy ze»zy4 jak o  
o rgan  K olegjum  HeraLdyoznego, czasopi­
sm a  pośw ięconego zadaniom  om ówionym  i 
w yjaśnionym  przez -edaktora hr. L udgar­
da  G rocholskiego w arty k u le  w stępnym . 
D toąd ukazało  «ię w d ruku  pięć zeszyrów, 
„H erold" w ięc n ie  jest a n i rocznikiem  
a n t k w art ilmikiem wy ihodżi najw idoczniej 
zależnie i>d posiadanego  m a te rja łu  ,i zaso­
bów maTerja lnyeh , k tó ry ch  znaczenie w 
(zastoso? an iu  do te rm in u  drukow ania  na­
ukow ych czasopism  w obecnej dobie je s t 
sacaegóinie widoczne, gdy kw arta ln ik i n ie­
jednokro tn ie  m uszą się ukazyw ać w posta ­
ci, roczników, aczkolw iek Kołlegjum H era l­
dyczne p rzystępu jąc do w ydaw ania Herol­
da „poś'x toconego .„prawom ku ltu ralnym , 
tra d y c ji  i organizacji szlach ty  polskiej i 
rycerstw a polskiego, o raz innych stanów  
h k tc  ycznych. stanow iących  jąd ro  elity  
społecznej n a  ziem  ach  historycznej Rzeczy 
pospolitej Polskiej", w yraziło  pragn-'en:e 
w ydaw an ia  go jak o  m iesięcznika, godząc 
się z koniecznością nieokreślonych odstę­
pów czasu.

W tak i sposób  pow stało w  W arszaw ie 
drugie, m łodsze o lałt osiem czasopism o he­
raldyczne obok daw niejszego „M iesięczni­
ka  H eraldycznego1' w ydaw anego przez Od­
dział W arszaw skiego Polskiego T ow arzy­
stw a  H eraldycznego od r. 1922 pod red ak ­
c ją  crof. Halec,kiego, oraz ks. J  Puzyny i 
Z. W do w iczewskięgo.

Cei pow ołania do życia om awia i o k re ­
śla  W stępny a rty k u ł .redakcyjny: je s t  n im  
służenie szlachcie polskiej i je j  sprawom, 
podtrzymywani© tradycę  j  sta  roszlac hoc­
ki cłi rycersk ich , źródła s ił „do calik ry ce r­
skich tarów no jak do pnący tw órczej dia 
pospolitego dobra", je s t organizow anie 
społecznej elity , w yprow adzanie z b ierno­
ści i ukazyw anie swego szlachectwa w pu- 
blicznem życiu, je s t  "odzincznawistwo i her 
bow nictw o z punk tu  w Mżenia życiowego 
ujęte. H eraldykę średniow ieczną Herold 
oozostaw ia poza naw iasem  swych za in te­
resow ań biorąc za ich sfe rę  dziedzinę .ż y ­
wej. współczesnej herbow niozej n auk i i 
sztuki, stronę obyczajów ą i praw ną nasze­
go herbow nictw a, ^radycję heraldyczną : 
heraldyczną ku ltu rę  w  przeszłości i  te raź ­
niejszości, oraz ►•odztooznawstwo i oraiwo- 
znaw stw o 'szlacheckie w  żydow am  ujęciu".

N a ‘reść każdego  zeszytu sk ła d a ją  się 
za.zwyczaj: a rty k u ł wstępny, prace z aakre 
su dziedzin stanów 'acych  sferę  zain tereso­
w ań  i badań H erold«, przegląd wydaw­
nictw herrM ycznych poi s.k i oh i obcych, 
k ronikę dotyczącą zakonów  rycerskich, 
m iscellanea. odpowiedzi Red; fceji. i kom u­
n ik a ty  K olegjum  H eraldycznego.

Do naj ybitn ie jszych  artykułów  w stęp­
nych m usim y zaliczyć zi m ieszczony w ze­
szycie pierw szym  o celach Herolda, oraz 
w zeszycie d ru g im  z roku  bież. pióra pref. 
Zld-z'echowsk!ego p t. , O honor w po l;ty- 
ce‘‘ w  postaci listu do redak to ra  Herolda

L udgarda  hr. Grochic 1'ski'ego, listu  będą­
cego głosem  „pro testu  przeciw  zaprzecze- 
u ju  sum ienia polsłkiego".

Rozpoczęta k on tynuacja  „Księgi harbu- 
wej u odów polskich" Ju lju sza  _hr. O strow ­
skiego, k tó re j opisy) hi rbów  urwaiły się na 
herbró ,„Sylm‘‘, tu  zaś opublikow ane od. 
„Syolin" do , Szaf rad  HT" z w izerunka 
mi.

P. St. A. Bnleścic - Kozłowski oałasza 
„S p is sz lach ty  w ylegitym ow anej w guber- 
n jl w ileńskiej", — rzecz zapewne szczegól­
n ie  m ogąca zainteresow ać Wełno. 'Ze spisu  
sporządzonego koło 186u r .  z ąk.t iwill. „De- 
pu tac ji Szlacheckiej'' d la Sew eryna h r . u -  
ruskiego, zaw artego  w 'rękopiśm iennym  
fo lja le  i zaw ierającego  1500 rodzin  „He­
rold" podał nazw iska, poczynając od Sab- 
llńcki dc — T irw id , gdyż poprzedrie- do 
lit, R w łącznie zostały w „Rodzinie" uw ­
zględnione. N adm ienić w inn iśm y że rzeczo 
n y  „Spis" fak tyczn ie  bardzo mało. da je  
in form acyj genealogicznych: nazwisko,
herb, niekiedy księgę szlachectw a, im ię 
wylegiitymow-anego osohnika i jego ojcia, 
o raz  trok w yiegitym oavania Pułd ikacja  
w ięc może być ciekaw ą z dwóch,względów : 
jstoo ogłoszenie rękopisu  ze zbtorów zna­
nego heraldyikia Ad. Am. K osińskiego i ja ­
ko wykaz sporządzony z archiw um  
z okresu .poprzedzającego jego rozbicie 
v\ dobie w ielk iej w ojny  i rew olucji. N a to ­
m ias t „Spis" nie w yczerpuje w jadom ości 
o rodzinach zaw artych w  aktach d epu tac ji 
szlacheckiej, m ieszczących- się w Archi 
m im  Państw ow em  u W ilnie.

S potykam y się z przyczynkow ym  a r ty ­
kułem Ali - A kber - Bek To.bczybaszegc do 
heraldyk i T atarów  Ltew skich, n a  szerszą

skale spólcześnie poruszonej przez D ziadi - 
lewicza, k tó rego  „H erbarz  R odźm y 3 'a ta r- 
sikich w  Połsce" izositał tu  poddany pev, nej 
k ry tyce. W obec m ałej znajom ości T a ta r-  
szczyzny u n a s  należało, dodać kom entarze 
dc im ion chanów  i nazw  różnych plemion, 
ta ta rsk ich  .na ru sk ą  heraldykę sp o tk a ły  
się ze słusznem  zastrzeżeniem  R edakcji, 
k tó ra  sta le  u jaw nia nader daleko, idące p.j- 
szanou anie d la  opinji i  wniosków swych 
wispólpracown., izaznaczając jedn-ucześnie 
w łasne do tycn  w nioskóiy i opinij usto'sun- 
kow anle się, jak  to  widzim y np . W odnie­
sieniu  do a rty k u łu  p. Bocheńskiego p. t. 
„Funkcje społeczne ruchu  heraldycznego 
i '••odzinioznawicaeigo w  Polsce.

Stałym i wrspółpraipowinikami są  obok re­
d ak to ra  hr. Grocholskiego p. J a n  M ale- 
saewśtku, S. A Kozłowski, au to i' szeregu arty­
kułów i m onografij. o< charak te rze  heraldy­
cznym genealogicznym , .pom. im. o Sw. 
S tanisław ie Szczepanowskim, w k tó re j .na­
wet w y stąp ił :z właisną hipo.fe.zą, odmi-enną 
od innych do tąd  staw ianych  i uzasad n ia ­
nych w histlorjiog.rafji polskiej, -w sprawił* 
tragicznego zatiargu ikiróla Bolesława Sz.ezod 
reg. i iz biskupem  kraików 'sikim,

K oleg jrm  H eraldyczne wszczęło walkę z 
rozpowszechnionym  dziś w, Polsce proce­
derem  „przyw łaszczania sobie przez osoby 
żadnych do  teg o  podstaw  nie m ające  naz­
wisk polskich rodzin isz..laeheck:ich". w tym  
.też celu w H eroldzie  publikuje sp isy  'naz­
wisk szlacheckich przywłaszczanych drogą 
zm;any, z podaniem  sifareigo nazw iska, n a ­
zwiska używanego, d ro g ą  zm iany heróu 
tego nowego, przyw łaszczonego nazw iska, 
z dodatkiem  m iejsca, d a ty  i urzedu obw ie­
szczającego zmianę.

Z zadowoleń.ern stw ierdzić musimy, że 
W ilno w te j 'dziedzinie bardzo je s t sk ro m ­
nie 'reprezentowiane,, w próżności upiększa­
n ia  nazw isk i podszyw ania się pod cudze 
nie próbuje ryw alizow ać z innem i środow i­
sk a m i

Za pewne... n ie spraw ią, w ielkiej przy jem  
rości nazyw ać s ię  G aiganem . Szmatą, P u r-  
szyw ką i 't. d. i, t. d„ ale —  n ie  ra c ja  p rz y ­
bierać zam iast tych nazw isk szlacheckie: 
W istowi ckich, S tarczyńskich, .Poleńsk ich !

Sądziłiśm v, iż zgodnie z założeniem Re- 
daKcji 2definj.01w.anem w  artyku le  w stęp­
nym  o pielęgnow aniu  tradycy j, p rzekaza­
nych „wieków spuściznlą po przodkach", 
stanow iących  źródlla na tchn ień  i mocy, 
należałoby pow ażniej zająć się tan iem i 
fak iam ' i ludźm i co byli skarbn icą  żyw ;> 

. i przykładem  chwalebnego, twórczego, n ie ­
w ątpliw ie w artości ow ego czynu w  świecie 
duchowych zaisJiug. Z pom iędzy wielu »\eź- 
m y p arę  przykładów, ograniczm y się  pod 
..względem czaw.u do doby porozbiorow ej: np. 
prawdziwiie chlubne w ystąpienie szlachty  
'litewskiej za in ic ja tyw ą K azim ierza hr. 
P la le ra  ;v r. 1817 do cesarza A leksandra I 
:w ^.prawie 'zniesienia poddaństw a w łościan 
albo prow adzenie ta jnego  szkolnictw a pol­
sk iego  śród ludu aż do ,1905 r. Ileż tu  za­
s łu g 4 praw idziwej. w ielkiej, płodnej w  n ie ­
obliczalne n as tęp s tw a  dla budzenia i pod- 
rózym yw ania żywego, ducha polskiego, o.rnz 
p.rzygotow ania niiepodległości po lsk iej się 
m ieści, Ileż rtzetelne-j, acz .zgoła nie ude­
rza jącej efektem  aa sługi szlachty polskiej

Sądził i byśm y rów nież, iż d la  uczczenia, 
zaśw iadczenia i okazan ia  tej zasługi w n a j-  
lepszem. niajpięfcn.iejiszem tego słow a «na- 
czeniu, jak o  czystej cnoty obyw atelskiej i

zwolnieni© g.o puciągnie za sobą w ypłaca­
n ie  em erym ry,

4) W z? iązku z ubezpieczeniem  soejal- 
uem. is tn ie je  szereg bardzo kosztow nych 
inistyrucyj ubezpieczeniowych, aam m istra - 
c ja  k tó ry ch  pochłan ia  lw ią część składek, 
a b iu ro k ra ty zm  t.ych insty tucy j do t'k li'tie  
daje  się we znak4 zarówno pracodaw cy, jak  
i ubezpieczonemu.

Można.by bu jeszcze cały  szeieg  podob­
nych przykładów  przytoczyć

M ając po wyż. ze na względzie, uw ażam , 
że o p ła ty  ze s tro n y  pracuwnjihów o dopła­
ty  ze s tro n y  pracodaw ców  —  w inny być 
zachowane, ty tk o  w innej foim ie, unorm o­
w anej na drodze ustaw odaw czej

N iem niej rad y k a ln e j zm ianie m us:ało- 
by ulec i  sam o zagadnienie w ypłat goiów- 
k owych ulbezpieczonemu

N ajrac jona ln iejszy  system  ubezpiecze­
nia. pracowników:, tzdaniem m ojem  byłby 
syst.em ubezpieczeń w form ie przym usow ej 
oszczędności, k tó rą  w yobrażam  sobie n a ­
stępująco:

Pracodaw ca obow iązany je s t  otw orzyć 
w PKO, 'konto dia. każdego pracow nik:! i re 
gu larn ie  co m iesiąc wpłacać na w łaściw e 
konto kw oty, po trącane  w tym  oełiu p ra ­
cownikowi, oraz swe dopłaty. Ksiąz,ec2„i 
oszczędnościowe byłyby zdeponowane w F. 
K. O. i m ogłyby byc w ydaw ane odnośnym 
pracow nikom  jedynie .po przedłożeniu 
przez nich  odpowiednich zaświadczeń p ra ­
codawcy.

Otrzym ać z PK O  'książeczkę i gc-tów- 
dze redukcji, czy dyscyplinarnej, w raz ie  
zaś zw olnienia się n a  w łasne żądanie — 
otrzym ałby książeczkę niezwłocznie, a  go­
tów kę po upływ ie JO la t od chwili o tw ar­
cia w PKO. jego k o n ta ; w  razie pow aż­
n iejszej choroby  pracow nika lub członka 
jego rodziny —  pracow nik  m ógłby .podjąc 
ze swego konta, pewną niezbędną kwotę, o- 
kreśhMią przez w łaściw ego lekarza

Pracow nik na tom iast, iktóry został zwoi 
niony za  popełnienie nadużyć pieniężnych 
na; szkodę praco da wey, książeczkę oszczęd­
nościow ą m oglby ew entualnie otrzym ać, 
lecz dopiero po w ynagrodzeniu  s t r a t  m ti- 
terja.linych pracodaw cy, w wysokości u - 

sta lo n e j w drodze sądowej, t. zn, o trzy ­
małby w ty m  w ypadku książeczkę, po od­
pisaniu  przez PKO. na dolbro pracodawcy 
na m ocy w yroku sądowego kw oty  zaefrau- 
dowanej.

W kłady ubezpieczeniowe m usiałyby  być 
oczywiście zabezpieczone, przed dew alu­
acją.

Po w prowadzeniu tak ie j fo rm y ubezpie­
czenia .w przeciw staw ieniu do obecnego sy ­
stem u ubezpieczeń socjalnych —  nie by­
łoby potrzeby utrzym yw ać kosztownych i i 
s ty tu c y j ubezpieczeniowych i Ikas chorych. 
P racow nik  m iałby możność swobodnego 
przejścia do m nej dziedziny pracy, k tó ra  
m u bardziej dogadza, ze względu na jego 
zam iłow ania i uzdolnienia, ■zwłaszcza z in- 
a ty tuey j państw ow ych do  innych i .odwrot­
nie, n ie  bądąc narażonym  n a  u tra tę  sk ła­
dek , w raz ie  zaistnienia odpowiednich w a­
runków  mógłby wogóle porzucić pracę, u- 
stępując m iejsce bezrobotnem u. W w rn ad - 
k u  redukcji czy też innego powodu przy­
musowego zwolnienia, 'nie znalazłby się na 
b iuku , m ając pow ażne 'OSiiTzędncści, zwła>/, 
cza pc dłuższej .pracy: weźmiemy 'dla przy­
k ładu  pracow nik;;, k tó ry  pi ze-1użył 10 lat, 
a o k tórym  b y ła  mowa wyżej —  o trzym al­
iby on w chw ili uwolnienia 6.0it0 zł p lu s 
procenty , a po służbie 20-tetniej 12.000 zł. 
p lus p rocenty  itd. Oczywiście m ając  Kwotę 
kilkutysięczną, człow iek —  zwi-iszczą ro z ­
sądny  i trzeźwy ■ już da sobie w życiu 
radę i będzie Państw u  h ardzie j pożyteczny 
n iż  bezn b o tn y , chociażby otrzymujący- za­
siłki, a przy um iejętnem  użyciu gotówki 
.poprowadzi odpowiedni w łasny  w arsa ta t 
pracy, opłacając P ań stw u  podatki. D ziś na 
w et t. zw. 100-prooentow y em eryt żadne­
go pożytku ipans*wu nie przynosi, gayz u- 
posażenie em ery talne w ystarcza izaledwie 
na skrom ną egzystencję.

Takie ubezpieczenie, zdaniem  mojem  
pudniosloby w artość m oralną pracow nika 
pobudziłoby szersze w a-stw y  do w iększej 
oszczędności, zm usiłoby pracow nika zwol­
nionego do produkcyjnej procy na  w łas­
nym w arsztacie, a  nie do og lądania  się na 
zasiłk i i zapom ogi ze s tro p y  P ań stw a i do 
uczciwej i n tensyw nej .pracy p ozosta ją­

cych na służbie, alty przesłużyć jak  na.idJu 
żej i doczcikać się iw ten  sposób w łasnego 
kapitałiku .

Oczywiście .taka fo rm a ubezpieczeń go­
dzi w teo rję  socjallistyczną, gdyż w ten 
sposób tw orzylibyśm y kap ita lis tów  i pom­
niejszalibyśm y szeregi czerwonych.

Pow yższą form ę ubezpieczeń m eżnaby 
zdm iem  mojem, zastosować i do pracow ni­
ków fizycznych.

R om uald D ziewiałtowM d - G m tow t.

siużby bezinterasowinej dobru publicznem u 
w łasnego społeczeństw a, ziemi1 w łasnej 
idei w zniioisiłej, należaJłoDy w  „H eroldzie" 
®t'ale tpoświęoać m iejsce takim  czołowym 
.przedstawicielom szlachty naszej, k tó re j 
nazw iska są  .znane, ale dzia ła l­
ność m niej znania, a  przedewszystkiem  nie- 
uznana dostatecznie. Czyż np. do “zędu 
icn n ie  należą iziemiamie działacze społecz­
n i i polityczni, w sp an ia li .reprezentanci poi 
sfciiego św ia ta  iszlacheckiego H ipo lit 
K orw in - Milewsik4 i E dw ard  W oy- 
niltowi.cz, zmarli niedaw no lu b  da­
w niej Szumski. Iw ański, i t. d. i t. d. 
Ileż t.o w ich wspom nieniach w z m i a n e k  i 
■wiadomości o rep rezen tan tach  kultury4, t r a ­
dycji i 'Organizacyjnej działalności szlach­
ty  polskiej w slużbia w ielkich  Mci i n u j- 
wzniośl ejszycłi idlea'1 ów 1

Poza w.-krzeszen.iem itiradycyj liemmej 
rnoże w ażbą rzeczą byłoby h J „H erolda" 
ujaw nianie i dziś pulsujących żywem tę t ­
nem sil wi szlacheckiej w arstw ie  i dziś u- 
jaw nianej i w iern ie  pełn ionej służby Oj­
czyźnie i dziś .stw ierdzanej na każdym  k ro ­
k u  żywotności i  tężyzny, w tym  kierunku, 
pragnęlibyśm y widzieć raz  jeszcze sz rank i 
wydawinictiwa, lub, o He rozszerzenie było­
by obecnie trudne, pnagrięlibyśin y żj-we do- 
ivodv tężyzny i -zasługi szlach ty  polskiej 
w przesz łoś ;i i teraźnlejs-zości (np. Kom 4- 
itiet O brony Kresów  W schodnich, tworzeń ie 
Dyw izji I'it. - B iat.) w idzieć na siz ipa^ch  

H erolda ' choćby kosztem  zwężenia ram  
innych działów, np „kronik i towarzysk iej" 
czy „R ozm aitości", działów, może dość cie­
kawych, ale pozbawionych bądź co bydź Ls- 
Hotriegio znaczenia.

R M.
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Wymiana wiąznlów z Litwą
tu Czerwonego Krzyża w Genewie.

Międzynarodowy Komitet Czerwone­
go Krzyża zapewnił stronę polską, iż 
dołoży wszystkich starań, aby sprawa 
wymiany więźniów politycznych między 
Polską a Litwą była załatwiona pomyśl­
nie w najbliższym czasie.

Międzynarodowy Komitet skorzysta 
z odbywającej się właśnie sesji Rady Li­
gi Narodów, aby przełamać opór Litwy w 
tej sprawie.

K R

w  wykonaniu porozumienia, zawar- 
tegc przez delegata międzynarodowego 
Komitetu Czerwonego Krzyża w Genewie 
p . Browma, z rządem litewskim, Polski 
Czerwony Krzyż przesłał do Genewy no­
wą listę politycznych więźniów Pola­
ków, znajdujących się w więzieniach li­
tewskich. Lista odejmuje 60 nazwisk.

Obecnie Polski Czerwony Krzyż o- 
: ekuye ostatecznej propozycji ze strony 

luewstdej, która ma być złożona rów- 
uież iia ręce międzynarodowego komite

OTW* RCIE KOLE! W0R0FAJEW9— DROJA
nastąpi w dniu 1-go listopjaa

Jak się dowiadujtnty ze źródeł ni a- nika i otwarcie linji dla ruchu towarowe- 
rodajnych, rozoty nad ukończeniem linji go i pasażerskiego nastąpi w dniu 1-go 
kolejowej Woropajewo —  Druja zostaną listopada r.b. 
zakończone w ostatnich dniach paździer --------

n T k a
— Leczenie ubogich. YV celu odciążenia 

budżetu szpitalnictwa miejskiego, na przyszłość, 
leczenie ubogich, pochodzących z nieustalo­
nych gmin, będzie się odbywało na koszt spe­
cjalnego funduszu, utworzonego przy woje­
wództwie. Na fundusz ten złożą się wpłaty po­
szczególnych sejmików powiatowych i miast 
wydzielonych.

RÓŻNE
— Tydzień strzelecki. Wczoraj wieczorem 

z racji rozpoczynającego się „Tygodnia strze­
leckiego" ulicami miasta przemaszerowały od­
działy zw strzeleckiego poprzedzane orkie­
strą.

— Sprzedaż weksli i znaczków poczto­
wych. 2 dniem 1 października wprowadzona 
zostanie sprzedaż blankietów wekslowych i 
znaczków pocztowych we wszystkich urzędach 
i agencjach pocztowych na terenie dyrekcji 
pocztowej wileńskiej

— Wiec lokatorsKi. Wczoraj w sali przy 
ul. Ludwisarskiej 4, odbyi się wiec związku 
lokatorów, na którym m. in. uchwalono doma­
gać- się zniżki obecnie obowiązującego komor 
nego o 35 proc.

—  O fabryce „Sład“. Dochodzenie 
policyjne w sprawie nielegalnej sprzeda­
ży tabl. sacharynowych przez fabrykę 
„Sład“ (Miłosierna 6), zostało ukończo­
ne.

Odpisy sprawy zostały skierowane do 
władz skarbowych w celu wyciągnięcia 
odpowiednich konsekwencyj.

Fabryce grozi cofnięcie koncesji.
— Sprostowanie V.' podziękowaniu nie- 

dzielnem X!1I Konferencja Pań Miłosierdzia 
Tow. św. Wincentego a Paulo omyłkowo po­
minęła P.P. A. Sloninskich i J. Slouińskich 
którym składa najserdeczniejsze „Bóg zapłać" 
za staropolską gościnność 3-ga azieci

CO GRAJĄ W KINACH9
HELIOS — ItEMON MIŁOŚCI
HOLLYWOOD —  I.ILJOM 
CAS1NO — Lilianka chce się rozwieść.

Pan — „Cudotwórca"
ŚWIATOWID — Idjota i Z dnia na dzień. 
STY ŁOWY — Bracia Karamazowy

WYPADKI I KRADZIEŻE
— ALARM POŻAROWY. Wczoraj w dzień 

przy ulicy Szopena 3, zajęły się przewody ko­
minowe. Straż pożarna ugasiła ogień w prze 
ciągu kilkunastu minut.

Posśedzi*łfk 
m ii  2 6  
Cjprjkna 

Jutro 
Kosimy 1 D.

Wtcuód kłancs 5 5 54 

Zschćd i b ń *  t  18 08

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO- 
SłCZNEJ U.S.B. W WILNIE

Z DNIa 25 WRZEŚNIA 
Ciśnienie sreanie 756 

Temperatura średnia: +15.
Temperatura najwyższa +17 
Temperatura najniższa +12 
Opad 8,3
Wiatr: południowy.
Tendencja: wzrost, nasi. spadek.

Uwagi pochmurno — deszcz.
PROGNOZA POGODY 

PRZEWIDYWANY PRZEBIEB POGODY PIM.
Dzisiaj 2b września: Zachmurzenie zmien­

ne. przeważnie duże, z przelotnemi deszczami. 
Tempiratura w ciągu ania około 18 stopni. 
Umiarkowane, chwilami porywiste wiatry po- 
Indntflwo-zachódnifc i zachodnie.

Z Izby Przemysłowo- 
Handlowej v Wilnie

KONIECZNOŚĆ SZERSZYCH ULG 
PRZY SPŁACIE ZALEGŁOŚCI PODAT­

KOWYCH
Rozporządzenie kwietniowe M in istra  

Skarbu  o ulgach w  spince zaległości w 
państw , pod. piizemysłowym n ie  przyniosło 
j a  k do tąd  ńlgi p łatn ikom , an i .korzyść 
Skarbcw i Państw a. bowiem było uzaGżnio- 
ne od dotrzymyw a n ia  szeregu trudnych  wa 
ranków  i w ydatnego .zwiększenia w płat na 
poczet zaległych podia+ków w  tak im  okre­
sie gdy naw et uiszczanie .podatków bieżą­
cymi .przedstawia d la  wszystkich niem al 
fiirm w ysiłek przekraczający icn możn.oĆK i 
p łatniczej. Z d rug ie j stromy łhfe do -pomyśle 
n ia  je s t rozstrzygnięcie  zagadnienia likw i­
dacji zaległości podatkow ych 'oaz należy te­
go rozwiązania, spraw y um orzeń tych zal 1- 
gtcści, bowiem wiele przedsiębiorstw , 
k tó re  -znalazły s ię  w  ciężkich w arunkach  
s ta ją  się n iew j pła'cia!inymi dłużnikam i 
Skarbu i zupełnie utpacłąją.

M ając powyższe n a  względzie, Izba Prze 
myślowo - H andlow a w  W ilnie wystąpiła do 
Związku Iźb. Pnzem. H andl. .podnos.ząc ko­
nieczność w ystąpienia Zwdązku Izb w celu 
spowodowania, uchylenia, obowiązującego 
obecnie, a  w ydania no« ego rozporządzenia 
co do u lg  przy  spłacie zaległość' podatko­
wych, k tóreby  dotyczyło wlszelkich 'zaleg­
łości pow stałych na 1. I. 1932 r.. a p rzypa­
dających  zarówno na rzecz Skarbu, ja k  i 
inyem związków praw no -  publicznych, a 
przedew szyatkiem  toomsolidaciję tych zaleg­
łości p rzy  równoczesnem um orzeniu k a r  za 
zwlokę i kosztów egzekucyjnych.

Spłatę ty ch  zaległuści należałoby, zda­
niem  Izby, rozłożyć ina r a ty  (kwartalne, wy­
noszące 2 i pó: proc. tych  zaległości, sto ­
sując bon ifika ty  w razie  wcześniej..,zego u- 
Lbzczania; da le j .rozporządzenie powinnuby 
odpav, iednio -uregulować spraw ę umorzeń. 
Oczywiście .projeikit takiego rozporządzenia 
pow inienby h,yć przed ogłoszeniem  przesła­
n y  do zaopinjow anja organizacjom  sam o­
rządu gospodarczego, co n ie s te ty  nie m iało 
miejsca, o ile chodzi o w spom niane ro z­
porządzenie kwietniowe.

JAK MINĘŁA NIEDZIELA SPORTOWA
Dwa mecze 1 p. p. Leg. -  MrKsbi

w sobotę 3 : 3
Z apow iadając ten mecz w yraziliśm y 

przekonanie, że w ojskow i rozg rom ią  M aka­
bi. M ieliśm y na m yśli „ligow y" sk ład  w o j­
skowych i ieh św ietną form ę, a  .tymczasem 
okazało się że I-sza -drużyn i korzysta  z 
urlopu i na boisko wyszedł drug„ g a rn itu r  
okraszony k ilku  zaledwie graczam i. Ma'ka- 
bi ty lko  bez Zajdla i  Jałowe era, w najlep- 
szym  swym obecnym składzie.

Jakko lu  ie.k mecz skończyi się rem i­
sowo 3 :3  to  trzeba  przyznać, że — zwła­
szcza w- .pierwszej .połowie — Makiabi była 
zespołem lepiej zgramym .i am oitnym  Do­
brze kom binujący  a tak  M akabi ws.pier.any' 
przez Szwarca n iejednokro tn ie  zagrażał 
bram ce wojskowych i gdyby n ie  desfcomała 
obrona Chowańca hnog i by .niejedną bram kę 
strzelić.

P o  przerw ie brak  Szwarca był w idocz­
ny. Żaden z m łodych gra,czy n ie  może go 
jeszcze zastąpić tak , jak  on zastąpi! Bi -n- 
bach-a.

Pierwsrzą b ram kę .zdlobywa M akaki |z 
ostrego bocznego s trz a łu  Polaczka, k tóry  
aadebjmtował w a tak u , pew anżu je  się  P a ­
włowski.

Po przerwie obraz zm ienia się. Paw łow ­
ski i now opozyskany łącznik ćD rąg, uzy­
sku ją  dwie dalsze bram ki. Ma.kabi' zryw a 
się i w o sta tn ich  15 m inurach wyrów muje.

Ouserw.ując mecz udeirizała słaba  form a 
P uzyny i lenistw o Paw łow skiego, k tó ry

poruszał s ię  na boisku jak  z laski, w ystrze­
gał się  g ry  zespołowej i mimo zdobycia 
dwóch bram ek był słabym  punkiem  druży­
ny. Dobrze w ypadt Lachowicz na pomocy. 
B raki techniczno - tak tyczne nadrab ia ł 
szybkością i am bicją.

O nc wo-pozy skany c h : D rąg — łącznik i 
K oprow ski — skrzydło  nic na razie  nie mo­
żna powiedzieć. D rąg ma .slaby bieg ale te - 
rh n iezn 5© je s t zaaw ansow any nieźle i zd ra­
dza tendencję do g ry  kom binacyjnej. Ko;>- 

W M akabi jaz  zawsze Antdkolce i Ieko- 
W M akabi j.ak zawsze Antokolec i Teko- 

wicz g ra li dobrze a  nowy obrońca Szwarc 
III  sp isyw ał się w cale nieźle. W brew prze­
widywaniom  u tra t?  B irnbacha n ie  d a je  się 
zauważyć b. w yraźnie. O ile Z^jdei popro­
w adzi a tak , a  Szwarc -wyleczy nogę d ruży ­
na da sobie ra d y  z niejednym  'przeciwni­
kiem. Jest, przecież jedyną w 'W ilnie po­
s iad a jącą  w łasny — i do tego niezły — n a ­
rybek. Sędziował bezbłędnie p. Szmaider.

(t).
W niedzie'ę 4 ,■ 2

Rewanżowe spotkanie  w ygrali w ojsk '-  
wi 4:2 m im o że M akabi gnała znacznie 
ładniej n iż  poprzedniego dnia.

Serję bram ek rozpoczął Jalow cer 
w krótce jednak  następu je  w yrów nanie i 
2-1. Po przerw ie .pan sam  wynik.

Mecz mało ciekaw y gdyż obydwie di-u- 
żyny g ra ły  w osłabionych sk ładach  a  p< - 
n e d to  deszcz zepsuł boi k o  i1 cdebiral chęć 
do gry. ( t) .

5 D. p. Lag. -  ŻAKS 4 :4

URZĘDOWA
— Powrot dyr. Fałkowskiego. Dziś po­

wraca i obejmuje urzędowanie Dyrektor kolei 
państwowych w Wilnie inż. Kazimierz Falkow­
ski

MIEJSKA
— Rocznik 1912. Z dniem 1 października 

r.b wydział wojskowy magistratu przystąpi 
do powtórnej rejestracji rocznika 1912.

Pobór mężczyzn urodzonych w' tym roku 
idbędzie się w maju.

— Likwidacja państwowej hurtowni tyto­
niowej. W wyniku pertraktacyj z hurtownika­

mi prywatnymi, nastąpi reorganizacja ekspo­
zytur, wileńskiej monopolu tytoniowego. Han­
del nurtowy wj robami tytoniowemi oddany 
/ostanie całkowicie w ręce jirywatne.

SŁON1M. Na właściciela majątku Liberpol 
p Sebasijanowicza dokonaiiu onegdaj zuchwa­
łego iiapadu. Sześciu uzbrojonych bandytów 
wpadłu wieczorem do domu i pod groźbą luf 
karabinowych, zażądało wydania 1000 dolarów 
które aebastjanowicz miał przywieźć ze sobą 
z limeryki Kiedy Sebastjanowicz odmówił i

chwycii jednego z bandytów za lufę karabinu, 
reszta oddała do niego kilka strzałów' kładąc 
go trupem. Bandyci po steroryzowaniu rodzi­
ny, splądi owali dom i zabrawszy 2 dolary i 
34 złote, zbiegli do okolicznych lasów.

Zaalarmowane władze bezpieczeństwa za­
rządziły pościg.

S f S ł o n i m s k i e j  „Gdyni
P oa  nazw ą rą jest iw. Slonimie bursa, 

jtKgazrizOwamu staran iem  związku obywa 
-etełkiej p racy  kobiet.

.kilku dsriatnii donosiliśm y, że mło 
•izres miejscowa chętnie korizy-situ ze s tan - 
ey j tmdywidu ilnych, zaś ounsy w  Sion mie 
świecą pustkam i. Chcąc .się jxrzeki>nae o 
życiu młodzieży .w bursie,’ w spółpracow nik 
iu«z u d a ł się w tow arzystw ie p rzew udn- 
tząot zw, p racy  :cbyw. kolbier p. ar. E lż­

b ie ty  Teiiżyny i członkini zarządu tejże o r ­
ganizacji ,p Pet.kuna.rawej do bursy.

O bszerny łiokal przy ulicy 3-go M aja 
wynąjmc w any je s t .przez zw. pr. ob. kobiei 
Ba. internat. Składa arę on z sześciu .pokoi 
odnow .onych, suchych i dobrze ośw ietlo­
nych ... po za kuchnią, łazienką itp.)

Wchodzimy do obszernej sali, gdzie jak 
by ood sznur ustaw iono łóżka ośm iu iinter- 
nssuak, okryje, śnieżno-białem : kapam i. — 
W  następnym  pokoju m niejszym  -cztery 
■mór a. w szystkie żelazne z siatiką.

Wazęozie wzorowa czystość i  porządek 
W trzecim poko ju  k ilk a  dziewczy nek o do- 
urym  w yglądzie iz przejęciem  odrabia, le k ­
cje. Zapytujem y, iłe ma in tern  a t uczenie 
i czy w szystkie miejsca ma zajęte.

Zaueaiw ie 12 uczenie « a  ogólną .ilość 25 
m  ejsc w  m .ernacie.

Zbaw iony tym  stanem  rzieezy, proszę o 
Liżsr' info.rm acje oo do życia ,w in tem acie

— W in ternacie -— odpou iada  p. p.r ze- 
TOdnicząca — istn ie je  '•egulamiu, do ikitó- 
negc. w saystkie p an k  nki musizą się ściśle 
zastosov. ywai . Przew iduje .on., zależnie od 
rozkładu lekeyj i kże zajęcia połączone z 
wydhicw aułem  obyWaitełskiem rrutodzieży,, 
n a  k tó ra  .skłaidać się  hędą. odczyty, w ygta- 
ozane przez referen tkę  .oświatową naszego 
■wiążku p. m aj on ową Z ielińską oraz ża.pno 
jwm ycn przez ze rząd prelegentów.

Poza ittem zarząd zaangażow ał ikicrow - 
uczkę intern,a tu  w osobie p. W andy K w iat 

kowsk-jej, k tó ra  noisiadaiąc odpowiednie 
kwi Uifiks cje. chęfńie dopomaaja młodzieży 
w. o d n .łnan iu  lekcyj szkolnych,, Jeśli cho­
dzi o ta k  zw aną swobodę młodzieży, to 'nie 
ateuy m us’ o n a  ściśle stosow ać się do re ­
gulam inu ii wyjściic z in te rn a tu  jedynie  w 
w ypadku uspraw iedliw ionej potrzeby jest 
łopusze Hue

W ieczorem o godz. 22 odrab ian ie  lek­
eyj m usi już byc ziaiKończone i miodziłeż u- 
d a je  s ię  na  .spoczynek.

Jeśu chodzi c wyżywienie, ito sk łada  się

ono z dwóch śniadań obiadu, podwieczorku 
i kolacji.

Ogólne koszta  u trzym ania m iesięcznie 
wynoszą 65 zk, zaś osobom, k tó re  n ie  są  
w stan ie  opłacić ealkow iiej należności go­
tówką, idziem y na .rękę, p rzy jm ując część 
należności pi oduktam i zywnościowem? w 
naturze.

Co je s t powodem  ®tironitinia młodzieży 
od bursy ? zapytujem y jled-ną .z obecnych 
uczenie.

— Uważam, że są dwa powody —  odpo­
w iada pan ienka: d la  części koleżanek ce­
na  ta  jest za wysoka, inne wolą być m niej 
skrępow ane.

Z krótkiego pobytu w  in ternacie  odnie­
śliśm y ja k  najlepsze w rażenie i sądzim y, 
że arty k u ł nasz jiosłuży jako bodziec do 
w ykorzystania pięknej „Gdyni" przez żeń- 
ską miodizil.eż słonim ską. W>k.

M 0 h LK 5 !H Z ft
Bolesław' Wit-Święcicki. Triumf i śmierć 

na podniebnych szlakach. Wilno, 1932, str. 31
Oto broszurka, która ma być wyrazem 

hołdu, /łożonego pamięci tragicznie zmarłych 
bohaterów-lotników, por. Fr. Żwirki i inż St. 
Wigury.

Tragiczna śmierć młodych iniezwykle 
sympatycznych lotników zbyt jest świeża w 
pamięci wszystkich, ich postacie są nam wszy­
stkim wyjątkowo bliskie i drogie to też wciąż 
się rodzi jiragnienie obcowania z tymi, co ju /1 
nas na zawsze opuścili. Książeczka p. Świę­
cą kiego przychodzi nam z pomocą, bo prz/-  
pominą ujmujące sylwetki tak niedawnych je­
szcze naszych gości.

Tadeusz Turkowski, Archiwum Księgarni 
Zawadzkich w Wilnie. W arszawa, 1932. Odbit­
ka ze sprawozdań z posiedzeń Tow. Naukowe­
go Warsz. Wydz. I.

Dyr. T. Turkowski od paru już lat porząd 
kuie i bada przebogate archiwum księgarni Za 
wadzkich. Broszura obecna zawiera krótki za­
rys dziejów najstarszej wileńskiej księgarni i 
firmy /ydawmczej, oraz podaje dokładne wia­
domości o charakterze i zakresie materjalu ar- 
ciiiwalnego, który przechował się do naszych 
dni w sposób niemal cudowny.

Informacyjna broszura p. Turkowskiego, 
niezawodnie zainteresuje szersze grono bada­
czy i miłośników naszej przeszłości, którzv z 
zaciekawienie m niecierpliwością będą ocze­
kiwać zapowiedzianego ogłoszenia w druku ca 
lego materjalu archiwalnego.

MA FILMOWEJ TAŚMIE
„BRACIA KARAMAZOWY" - STYLOWY

Uchwycenie postac i Dostojew skiego 
jest- n a  film ie o  ty le  ti.udne, że z (koniecz­
ności s tać  się inusi oisychołogizowaniem. 
O dbija s ię  tio ujem nie na abej.i, na  ruchu,
— co przecież jest tak  ważne d la  kima.

Reżyser ro sy jsk i na em igracji, Ozep zna
lazł w yjście. Plotrafii dać dość w yraziste  
sy lw etk i bohaterów, a jednocześnie n ie  za- 
nń-dbać wartości, film owych.

„B racia  K aram azow y" W jego ujęciu 
m a ją  w, sobie dużo z Dostojewskiego, jak  
również z dobrego kina

T ajem nica Ozepa 'polega na tem, że u - 
m iaf dobrać sobie zespół wykonawców'. 
H ritz K untner jako  D ju n u r K aram azow y 
Ania S ten jako Gruszeńka, F r iiz  R asp jako  
SmirrdiakiOW'' i 'wreszcie Maks Poh. jak o  
s ta ry  K aiam azow  — .spraw iają, że obraz 
żyje .i jazem aw ia do widza specyficzną 
a tm osferą  duszy ro sy jsk ie j, złożonej 'z po o 
s to ty  i zagadkowej iciemni. Jak iś  osad cięż 
k i pozostaje po obcowaniu z bohateram i 
D astoyewsk i ,eg1o.

K inowe w artości „B raci R aram azc- 
wych" polegają mai dobrej fo to g rafji. R e­
żyser wykazał się dużym  sm akiem  .w g ru ­
pow aniu, szczególnie martw ej na tu ry .

M ontaż iwypadł na jlep ie j w zestaw ie­
niach psychologicznych, j.ak np. św ietne 
p rzejście  z bójki du s«eny m iłosnej mię- 
dizy G ruszeńką a Dy m orem ,-Łub też scena 
śm iechu w d ru g ie j części obrazu. Gorzej 
u d a ły  się  zdjęcia kolejowe, banalne i puste

O braz idzie w  w ers ji francusk ie j dość 
s ta ran n e j w  .wykonaniu .glosowem,.

Z am iast dodatków  H arry  Peel zdum ie­
wa sa lę  sw oją żywotnością, k tó ra  pozwala 
mu przez dwie se r  je  w ychudzić cało z n a d ­
zwyczajnych opresyj,. Dalsze dw ie ser jo za­
pow iedziane są  na  następny  program .

A m atorom  filmów’ aw anturniczych ott- 
w .era się bogate ź m d ó  emocyj. Tad. C.

„ iA lt  K R W I“ — „PA N "
T rzeba dobrze się  wysilić, a ly  .odczuć 

,,żar“ tej niby h iszpańsk ie j a tm osfery  
Akcja i  fabu ła obrazu je s t  tak  nudna i 
rozwlekła, że m im owoli widlza ogarnia 
zi.&w anie.

O amoirach dziewczyny z paniczem  opo- 
w'iuda ten obraz nieudolnie i bez odrobiny 
tem peram entu , jalki chciałoby się  widzieć w 
hiszpańskiem  środow isku. W dodatku  film 
zgubił gdzieś .po drodze do W flna sw ój 
dźwuęk. A ktorzy m ów ią i śp iew ają  komi­
cznie -wykrzywiając u s ta , .podczas gdy w 
aparacie  brzęicza w ciąż te  sam e ka.-tanjety  
i ciągnie -się jaikaś rozm azana m ełodja.

A ktorzy .przeciętni, G abriel Gatorio t r a ­
fił do tego towarzystw a  dziw nym  przy pad­
kiem  i  czuje cię nieiswlojo. A kto rk i w szyst­
kie .nieładne ;i’ szai żujące.

C. K. F E L D M A R S Z A Ł E K '1 — „LU X “
Z trzecłi filmów B uriana, og lądrnych  w 

W ilnie — ,,C. K. Feldm arszałek" jesi n a j­
lepszy.

„On i jego s io s tra "  i „P od  kuratelą", 
n ie są już tak  finezyjne i sub telne w dow­
cipie jak  film, k tó ry  wiznowóno teraz  w 
,.Lux‘je‘‘. „Feldm arszałek" to  d eh iu t M iasta 
B uriana w Polsce. Był to  jego pierw szy 
film  czeski, ja k i  u n a s  kręcono. ' Zdobył 
■om nim publiczność odt.aizu.

W krótce u jrzym y nowy jego film  i bo­
daj, że rów n ie dolny jak  Felama-rs/.alek".
— p. t. ..Król — tlo ja " . Tad .C.

Roizmokłe buisko nie pozwoliło s tw ier­
dzić ozy i  iw jak im  stupm-u wzmocnienie 
ż ak su  trzem a newym i graczam i odbiło się 
na form ie całe;, drużyny.

Zawodnicy iz trudem  poruszali s ię  a  pił­
ka  grzęzła w  baporach. YYr łych  .warunkach 
można było kopać piłkę, ale n ie  kom bino­
wać, n ie  orzepmowaOzać akcje. Naw’-et B jrn- 
bach, zresztą n iezgrany  jesacze z resz ta  
drużyny, gnoił piłkę i n ie  m ógł s ię  zd t- 
być na celowe posunięcia. Mecz wypad! m e 
ciekaw ie i dobrze, że m ało publiczności 
pr/,yglądałk: się z tirybun.

Prowadzen.it zdobył Padueh strzelając  
osłro  w  nóg bramiwt. Rogow rew anżuje  s ię  
w krótce a następn ie  w ykm zjcstuje niepo­
trzebny  -wybieg Diramkarza .zdobywając 
prowadzenie.

W tym  okresie  sędzia .p. Drozdowicz 
zmuszony był usunąć z boiska nieprzyzw o ­
icie zachowującego się  Benowzera. Za po .

dobnie rozm yślne kopnięcie należałoby się 
kilkutygodniow/a dyskw alifikacja .

Pu przerw ie wojskow. wzim arniają -skład 
H ajdulem . G ra n ie  um enia przez to  w yrazu 
Obrona wojskowych popełniła znów szere-/ 
liłedói*', z k tó y e h  jeden przy pomnie w yko­
rzy stu je  A duński zdobyw ając trzec ią  b ram ­
kę dla sw oich ba.n\'

Sukces ten. n iw eluje jeaan  z obrońcuw 
Żaks‘u b ron iąc  ręk ą  K arny da je  w o jske- 
wym drugiego gola. Jest już  3:2.

D o końca m eczu drużyny zdobyw ają je ­
szcze trzy  'bram ki.

A m bitna d rużyna 6 p. p. aos a n ie  wkról 
ce zasilona dwoma graczam  76 p. p. z 
G rodna H ajdulem  tobrońca) i Kozłowskim 
(pom oc). Będzie to  pow ażne zmocnienie, 
zwłaszcza, że obecn' gracze to  doskonal” 
m a te rja ł.

Ż AK£ leż  bęazie w  przyszłym  sezonie 
tw ard ą  drużyną, B irui.ach da graczom  
■ żkołę, a  w arunki i am bic ja  już są. ( t) .

Sezon ietm na jeziorze 
w Trokach

Sezon żeglarsko - w ioslarsko  - pły wacki 
skończony. Może tu  i t am pokaże si ę łódź 
łub  oo śmielszy pływak, a‘,ie sezon już się 
skończyd. T roki wyludn-My się.

P rzez całe labo w rzała na  jeziorze praca 
'■ozieguiy s ię  wesołe głosy uczestników  
najirożmtejlśzych k u rsów . Teraz je-st cichu,. 
Można już robić b ilans -prac.

T roki odegrały .w ty m  roku  ogrom ną ro ­
lę. Z polecenia przy i pomocy Okr. U rzęau 
W, F. zorganizow ano n a  jeziorze ośrodek 
żeglarsk i. Pod auerownictwem  s p e c j a ln e ­
go in s tru k to ra  Pol. T-wa- Żeglarskiego 
przeprow adzono szereg  ku-rsów. Organizo­
wał je  i. przeprow adzał K om endam  Ośrod­
ka kp-t. Ostrowski enbuzja. ta  spo-rtów wod­
ny cli.

Mówiąc o p racach  .oarudika trockiego-, 
zacząć należy od t. zw, Y H -tgo  żegi arskiego 
kur.su śróalądew ego. Z apisało  s ię  na ten 
ku-r.s 88 s ta ły ch  słuchaczy. W ilnian  .było 
m ało. W ilnianie „bojkotow ali T r tk i  u stę­
pu jąc  m iejsca gościom . Tak więc w obo­
zie byl-i harcerze z błękitnej jedynki, su ­
w alsk iej drużyny Iłainoer&kiej, .trzeciej żeń 
sk iej drużyny łódzkiej i harcerze i P io tr ­
kowa Pozatem  na  inny kurs zap isały  się 
drużyny' h a rce rsk ie  iżeńska * m ęska) z no­
wo gródzczyzny. M iejscowi policja™ uczy­
li się  żuglarsłw-E i- pływ ania, kop ści — bok 
su.

N a kursach  żeg larsk ich  uczono p ly w i-  
i w iosłow ania bez czego, rzecz ja sn a , nie 
można myśleć o upraw’laniu  żeglarstw a.

P ływ acy m ieli basen zorganizow any  ad 
hoc, basen może n ie  naj-leoszy .pod względem 
wymogów technicznych ale z czy ą  wiodą. 
O rgam zov'ano w r  im o czem ziresz ą już 
podaw aliśm y zawody cieszące się  frekwem  
cją.

Jak  w idzim y z tego  T raki były ożywio­
nym ośro-dik' err sportów  -wodnycti. Na d ru ­
g i rok  będzie tam  jeszcze gw arni e j i ro j­
nic; gdyż, jak  się aowiaóiujemy, ma po> - 
s-tać yach t - klub, co w  konsekwencji po­
ciągnie  za sohą organizację zawodó w 
żaglowych

Schronisko L ig i M. i R. zbudowane z 
laicja.tyw j' i s ta ran iem  -pp. wtojewody K  r- 
tik lisa  i p rezyden ta  Szum ańskiego o d da ii 
już braci sportow ej ogrom ne usługi, a za 
rok  — dwa,, kiedy ruch  n a jc ^ d r z e  wzmoże 
Się, trzeba  je będzi - do-uudot’ ywać, rozsze­
rzać. N a to  się  zanuS ( t) .

Hc froncie « o T  Itcmiayrii
POGOŃ POKONANA PRZLZ Ł.K.S. LLGJARLMISUJE W SIEDLCACH. L.T.S.G. TRACI 

JEDEN PUNKT
L wczorajszych meczów ligowych najbar­

dziej interesowały wszystkich spotkania Pogo 
ni i Legji, jaku pretendująych do zdooycia 
pierwszego miejsca, oraz czarnych, którzy za 
wszelką cenę musieli wy grat, aDy wyratować 
się od upadku.

Jak wynika z rezultatów spOm„.i Craco

ŁÓDŹ PAT. ŁKS w ygrał niespodziew a­
nie wysoko z P ogunią  3 :0  (0 :0 ). Pogoń w 
Łudzi n ie  potw ierdziła, swej klasy. Fenome 
naln ie  grał jedynie  A lbański w bramce, 
pod-zaś gdy cała drużyna n ie  w yróżniała 
się tuczem. ŁKS g ra ł w spaniale. Mynilk 3:0

via ma murowane mistrzostwo, gdyż Pogoń ję s t raczej zaniski, gdyż ŁKS n ie  skorzy-
orzegrala z ŁKS‘em, a Legja nadspodziewanis 
zremisowała z 22 p.p.

Mecz Czarni — Ruch, został odwołany, 
kwestja więc upadku pozostaje naaal otwartą.

W walkach o wejście do Ligi L.T.S.G. wy 
nikiem remisowym z eolonią bydgoską prze­
kreśliło nadzieje zdobycia mistrzostwa grupy.

* * *
KRAKÓW PAT. W  meczu o mistr?.,,-

,stał z szeri gu  sy tu ac ji, a  międz; mnemi z 
karnego.

Przed zaw odam i pow itano  uroczyście 
Kueha.ra oraz w inszowano Gałeck iemu z o- 
ktiz.ii 300-gd meczu w barw-ach ŁKS.

* * *
WARSZAWA. PAT. W yznaczony na 

niedziele mecz o miistrzostw-o L ig i Czarni 
—  Ruch został -odwołany i odbędzie sio- w 

st.w'0. L igi W arta  odnaosła wj'Soa:ie z,vy.’+- nastęjm ym  terminiie.
srwo nad  W isłą 3:0 (2 :0 ). W isła  g ra ła  -bar , W ARS ZA WA, PAT, Mecz o mlstiaos-Ln o 
ćzo .Rabo. W a rta  górow ała znacznie w L ig i m iędzy G arbarn ią  -a Wanszaw+anką 
pierw raej połowie, podczas -gdy po p rzer- eakończył -się zwycięstwem  G arbarn i 1:0 
wic nie w ysilała się zbytnio. (3 :0 ). G ra była nieciekaw a, prowadzona

* * * chaotycznie, zw+tasz-oza ze strony W nrsza-
W ARSZAW A. P A T . Mecz o m istrzostw o w ia n k i G arbarn ia  była bez w ątp ien ia  lep- 

1 jigi, rozegrany  w  Siedlcach pom iędzy sza od awiego p.izeeiwi.ika. Zwłaszcza je j 
Legją a 22 p. p. zakończył się w ynikiem  a tak  p race w at sk ładn ie j i  p o tra f ił  lepiej 
nierozstrzygniętym  2:2. w;, .zyskać sy tuac je  podbramkowe.

WALK! 0 WEJŚCIE DO LIGI
N as .wiln.an. rc-zigryra.ki m-nstr-zów -ok-ręgo- Półfinały  odbędą się  16 i 23 paźdz-er-
wych ub iegających  się  o w ejśc ie  do L ig i nika. 1 p, p. Leg, spo tka się z m istrzem  
.interesuje >becnie stokroć  więcej niż sam e g ru p y  póŁ-zach'od*ik.-j (a  więc m Ł. T. S. G. 
w alki ligowców. YYiemy, że C racovia bę- uh Legją), Podgórze z Polonią przem yską 
dzie m istrzem , że Polonia najpraw dopodcb Ileż em ocyj da  tak ie  spo tkan ie?  P ó łf '-
niej irozstanie się  z L igą  i -jedyną ■ cieką- n a( ,0 w ejście do I-igi: Pmaeidio^taiń: ngza-
wiosuką ,są mecze P ogoni — wice - leadera m,jn do  m atury  p iłk a rsk ie j 
obecnego. W początku listopada .uduędzi.- -sie, f in a-

W w alkach o -wejście do  L igi jesteśm y }0 \\e  spotkanie. W  -wypadku równości 
serdecznie zain teresow ani. Nais.z reprezen- punktów  w  finałach  zadecyduje trzec ia  -roz- 
ta n t drużyna 1 ,p. p. Leg. m a już  zdobyte grywku a  m e stosunek bram ek, ja k  w  roz 
m istrM śtw o g ru p y  (okr. b iałostocki i po- gryw kach grupow ych i finialio-wych. 
leski) a ponadto  znajdu je  s-ię w doskonałe; A w+ęe- 16 października, ( t j .
nigdy jeszcze n ienotew anej form ie. Ma ^
s-zanse. Może zapewnić W ilnu przypływ
w ie lk ic h  emocyj, w postaci w alk ligowych, BRZEŚĆ LITEWSKI PAT. W meczu o
.Może postaw ić  W ilno na- rów ni z innemi .wejście do L ig i 4 dyon samochodów pan- 
ydększemi m iastam i Polski -i na  mapie P.Z. cernych pokona! 76 p. p. 4:2. Meczu nie do- 
P. N‘u. kończono, gdyż 20 m inut przed końcem d ru -

Z tych względów przebieg  walk o -we,i- żyna grodzieńska /upuściła, boisko z tego 
ście do L ig i em ocianuie nas. powodu że 4 dyon sam ochodów  paneer-

N-a ostatn iem  posiedzeniu iw ydz.ału  g ie r nych tzmienił po przerw ie dwóch graczy, 
i dyscypliny PZPN u -zajmowano się sp ra ­
wą finałow ych rozgryw ek ,o w ejście do
Ligi. BY DGOSZCZ. PA-T. Rozegrano tu  me*-z

M istrzowie g ru p  są  już w yelim inow ani, o wejście do Ligi- pomiędzy ŁTSG a m itj-  
Jedynie w  grupie północno - zachcdnej Ł. scow ąPolom ą, k tó re j udało s ię  .wywalczyć 
T.S.G. 'i Le.gją poznańską n ie  rozstrzygnęły wym-k n ie rozstrzygn ię ty  2:2. Przed p rze r- 
kto j-est lepszy. Szanse s ą  rów ne stosunek w ą łodzianie miel) znaczną przewagę, w 
bram ek zadecyduje. do.ugiej połowie bydgoszczanie w yrów na!.

Ś w fs tn ?  w yrM ki w iln ia n
w zawodach z okazji ogó nopolskiego świąta kolejowegn
WARSZAWjA. PAT. W pai ku Paderew - dualnie W asilew ski z Poznania. D ru ż jn o - 

skiego z okazji św ięta  kolejarza polsikiego wio w ygrały  K atow ice przed Radom iem  i 
o d b iły  się ogólno - polskie za w ody spor- Poznaniem  .
towe. Bie-g na >KX1 mtii\ w ygrał W argosz B ieg na  890 im r. ipieiwszy Bidorawiez 
(Poznań) 10,7. W skoku w dał zwye5ężył (W.ilno). w czasie 2 07,9.
Szczerbicki (W ilno) 6 m. 67 cm. W rzucie B ieg na  3000 m-hr. -również Sidorowicz 
ku lą  p 'erw s/,e m iejsee za ją ł B iskupski (W ilno) w  czas ie 9 :24,7.
(Bydgoszcz) 10 m. 60 cm. YY' skoku .w-zwy-ż W sztafecie 4 ra z y  po 100 zwycięży .o 
pierw szy K ozie1 (Radiom). W m arszu  na YYTilno 47,6. YV koszykówce pierw sze m iej- 
10 kim. -z obciążeniem  zwyciężył indyw i- sce W ilno przed W arszaw ą i .Poznaniem.

Wiadomości w kilku 
wiersrarh

Zapowiedziany na w czoraj m ara to n  p ly  
wacki, bieg na przestrzen i W erki — W ino. 
n ie  m ógł się  odbyć gdyż: w cdi była zbyt 
zimną, a  poaatem  zgłosiła się ty lko  jedna 
osoba, p. M incerówna. ' AZS).

*  *  *

K urs sędziów ply wach ich został odwo­
łan y  gdyz wpłynęio nań .rylko jedne zg 'o- 
T,zente —  p. M m cerów na (A ZS).

* * *
Zakończony został k.urs przodowników 

g ie r sportow ych dla kandydatów  na. inshruk 
to rów KO PM i P. W Z szesnastu  uczest­
ników  ty lko  *ześeiu 'ukończyło z w ynikiem  
zezw alającym  na przyzrranie im  > ropnia 
przodow nika.

* * *
Dziś rozpoczyna się  nowy. )4-dnio-.v y 

kurs przodow ników  g ier sportow ych diu 
członków Przysposobienia Wej.-kowe-go.

K urs zarówno jak  i pc.przedrd — -orga­
n izu je  i przeprow adza Ośrodek W. F 

*  *  *

O grouz. 18-tej d n ia  28 bm. w lokaiu O- 
ś”odka -odbędzie się kcnferefi-cju p. zeds. a- 
w iciep klubów d la  us.,aleniia rozlkladu go­
dzin. zajęć w  sad  Ośrodka.

* * *
W  dniu 1 paźaiziernika odbędzie s ię  tró j­

bój lelkk-oatle,tyczny o nagrodę O środka. O- 
bo.wiązywać b id ą  m in im a z uli. roku. Szcze 
góły dotyczące tej- im prezy podamy.

K ajb lizszą impire-zę bokseriską będziemy 
oglądać w dniu 2 października mecz m ń - 
dzyklubowy organizow any przez Pogoń, a 
18 października Pogoń gościć będzie u sie­
bie „Riga boksiug klub". }

C iekaw ą im prezą będą mecze tr-zec 
m iast W ilna, Grodna, i Białegcstoiku o n a ­
grodę p  sc h o d n ią , puhar ufundow any 
przez R edakcję „YYileńs,kiego E xpreaśu 
Ilustrow anego".

R eprezentacje  w spom nianych iinwą-t. wal 
ozy-ć będą po dw a razy  puczem podliczam ' 
zasraną punkty . N ajw iększa ił,ość punktów' 
zadecyouje o zwycięstwie.

Wdll. Związek B okserski p ertrak tu je  z 
Polskim  Zw- Boikserskim w spraw ie  ,zor - 
gan-ize,wania v- YVi-lnie m iędzypaństwowego 
m eczu bokserskiego z udziałem Łotwy, 
E s ten ji i Polski.

* * *
Nowy zarząd Okr. Zw. • Boksera ki eg o

ukonSytuował się w  atposób następu jący  
prezes — płk. Iwo Giżycki wiceprezesi 
kpt. Ostrowski i Z. Kowalewicz, -e-krefa-z
— Stencel, ekarb-nik — Traehanow icz, go­
spodarz i przew. wydz. rpną-w .sędziowskich
— Trojecki, k ren ik a rz  — M ichajłow.

i  * i 1
Drużyna p iłkarska  6 p j>. Leg. została

zaproszuina do Wars.zja.wy i  Ż yrardow a dla 
rozeg ran ia  meczy ze Zniczem i jedna z d ru ­
żyn żyrardowskich,. D rużyna w yjęzaża w 
pierwszych dniach  p. źd z+ m ik a .

* * *
L ekkoatletyczny mecz YYTilno — B'ialy- 

stok  odiiędizie się  w dni.u 2 jtóźd rie rn ik ;. 
Skład YYMlna zosta ł już wyznaczony f-t).

2000 ROWFRZYST oYV ŻYDOWSKICH W 
DROCĘ DOKOŁA POLSKI

Żydowski K S. Hapoel czyni starania ce­
lem wysiania 50 członków klubu do Palesty­
ny drogą lądowa na rowerach

YV tym celu wczoraj wieczorem wyruszy­
ło . YY+.rszawy około 2000 rowerzystów z ca­
łej Polski w ośmiu grupach w drogę naokoło 
Polski.

Po odbyciu tego próbnego raidu najlepsi 
zawodnicy będą zakwalifikowani {1° wyprawy 
palestyńskiej
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— Pożegnanie generała Franka. W dniu 
przedw czorajszym w sobotę w .salonach Kasy 
na Garnizonowego, dowódca oraz oficerowie 
naszego korpusu żegnali p. generała Franka, 
zastępcę d-cy Korpusu, który odchodzi do Po­
znania na stanowisko dowkódcy O.K. VIII.

W czasie bankietu przemawiali: dowódca 
O.K. 111 p. generał Litwinowicz, dowódca dy­
wizji, p. generał Kleeberg, szef sanitarny O.K. 
Ul p. pułkownik dr. Werakso, szef sztabu kor­
pusu p. pułkownik dyplomowany .Perkowicz, 
p. pułkownikowa Maczekowa, oraz dowódca 
brygady kawalerji podpułkownik dyplomowany 
Kmicic-Skrzyński.

Po zakończeniu części oficjalnej bankietu, 
rozpoczęły się tańce, które w śród bardzo mi­
łego nastroju przeciągnęły się uo rana.

—  Zmiany w adwokaturze. D owiadujem y 
się, że adw okaci p.p.: Dąorov/o i Lobman za­
m ierzają porzucić palestrę i czynią starania o 
uzyskanie stanów  sk sędziów  okręgow ych.

— Dni szopenowskie. W dniu 26 w rześ­
nia o godz. 20 odbędzie się w M agistracie (po 
pój Nr. 14) posiedzenie organizacyjne komitetu 
Dni Szopenowskich.

—  Grodzieński Zoo pow iększa się. Ogród 
Zoologiczny w Grodnie pow iększył się jeszcze 
o jeden okaz.

Tym  razem  jest to  rzadki okaz popielicy 
schw ytany w okolicy G rodna pod G ranazicza- 
mi.

— Szkoła Rolnicza zenska w Kukowie. W
Kukowie pow. Suw alskiego w dniu 15 pażdzier 
nika rozpocznie się jedenastom itsięczny  kurs 
Szkoły Rolniczej żeńskiej.

P rogram  nauki obejm uje: ogrodnictw o,
kucharstw o, m leczarstw o, hodow lę, szycie i 
orzedm ioty ogólnokształcące.

N auka jest bezpłatna, uczem ce opłacają 
jedynie koszta utrzym ania, które w ynoszą 25 
zł. miesięcznie (opłatę m ożna uskutecznić w 
naturze produktam i rolnemi)

Do szkoły przyjm ow ane są Kandydatki po 
ukończeniu 16 lat z przygotow aniem  w zakre­
sie 4-ch oddziałów  szkoły pow szechnej.

Podania o przyjęcie należy kierow ać do 
Z arządu Szkoły (Suw ałki skrzynka pocztow a 
Nr 28)

Przy zapisie należy wpłacie 5 zł. w piso­
wego, oraz złożyć m etrykę urodzenia i św ia­
dectw o szkulne.

P rogram y oraz wzory poaań Zarząd Szko­
ły w ysyła na źąaanie.

— ZAWODY P IŁ K I NOŻNEJ. W dniu 
w-ozora, -rzym n a  stad ion ie  O. K. H I odbyły
s 'ę  tow arzysk ie zawody piłki n >żnej mię-

K-NA P. T f i .  T Ł L  ,4 i
n

dzy m ieiseow em i drużynam i \,'Cre..ovia“ i 
„M akalu".

Dc zawodów d rużyny  w ystąp iły  w- sk ła­
dach rezerwowych, dzięki czemu o kom bi­
nacy jn e j grzie mowy hyc niie może.

Jedynie  w ybijał się Zieńko L który  ja ­
ko dobry  b ram karz  okazał S'ę dobry rów - 
n .eż iw a i k u.

Pierw szy połowa meczu m inęła bez 
bram kowo, druga ze względu na deszcz 
odbyła się w caie.

— B IEG  KOLARSKI O PU H A R  M IE J­
SKIEGO KOM. P. W. i W . F , W dn ip  
wczora jszym odbyt się doroczny bieg > 
.szosowy o ipuhar M iejskiego kom ite tu  P . 
W. i W. F„ urządzony s ta ran iem  sekcji 
k o larsk ie j klubu sportow ego „Cresovia‘‘.

B ieg odbył s ię  na  jrasie  Grodno — H o­
ża —  Grodno n a  przestrzen i ok. 35 km.

W yniki bitgru p rzed staw ia ją  s :e n a s tę ­
pująco . 1) K iejko 3:13.30, 2) ozew łało — 
3.J3.55, 3) Małasizko 1.15, 4) Jurowsiki — 
1.17.34. 5) R osiński 1.21.30, 6) Binkir. — 
1.22.30. 7) Zytiko i 8) Szawerek.

Pięć pierw szych m iejsc zajęli zaw odni­
cy z „Cresowii".

W yniki w jx>równaniu z neszłorocznie- 
m i, piozennie są gorsze, jednak po uwzględ­
n ien iu  tego, że szosa. była. m okra po desz­
czu, przedstaw ia ją  się zuj>ełnie zadaw ala­
jąco.

—  KRADZIEŻ ŁÓDKI. M ikiedzie M i­
chałowu, zam ieszkałem u w  Grodnie przy 
ul. Prochow ej- skradziono lódicę. w artości 
50 złotych.

—  K R A D Z IE Ż  B U R K I. W iś n ie w s k ie ­
m u  P io t ro w i  z  D ofoosiew szczyzm y s k ra d z to  
n o  wr c z a d e  p o s to ju  ' a  S ien n y m  R y n k u  
b u rk ę  w a r to ś c i  100 zł.

i
i

scju. o j . 6, » i iii-ii,

kźw iękaw taź 
Kino ..“ OLJNJA" 

Pocztow a 4.

„BEZIMIENNI
BOHATEROWIE1*

z M. B ogdo. A. B rodziszam , Zulą 
Pogorzelską  i St. Jaraczom

w i00 proc. dźwiękowcu polskim
wstąp oć 80 gr.

O fw ig fcaw lac  
Kino ,A * O L  L 0“

Dominik. 26.
Nijśaielszy film w polskiej wtrsji 

dźwiękowej p. t.

AFRYKA MÓWI
Rzecz dzieje się na ooszirach .czar­
nego lądu" od atlantyku do lndyj 

ścieg' oceanu.
W stęp od 70 gr.

KINO „ P A Ł A C  EM
O r z r s z k .  1 1 .

Największe asy ekranu
IGO SYM

w wielkim filmie p t.

„SPELUNKA"
•- s t  * > o d  45 g r o s z y

KINO 
D ŹW IĘK O M  P

„ŚWIAT0W3O"
G ro d n o , Et-jjidzka 2.

oTYo.GTin Wstąp od 70 gr.
 U VAGA. kasa czynna od grdz. 5.30

Rekord humoru, tantisiyczności tematu, potężnej wystawy 
i giy aktorów osiągnął bez wątpienia film według satyry 

Marka Tarnina p. t.

Na dworze Króla Artura
W roli główne] COILL P.CCERS I MYRNA LOY

HERMAN ZANDON 27)

—  Dzieńdubry, Donie' —  uśmiechnę 
ła się dziewczyna i dodała, spog ląd i-  
jąc na Millikena

—  Przedstaw mi swego groźnego 
przyjaciela!

—  Detektyw Milliken ze Scotland 
Yardu, miss Westcott.

Milliken kręcił swą końską głową na 
prawo i na lewo, patrząc, podejrzliwie 
na oboje.

—  Państwo się znają! —  mruknął. *
—  Ja myślę, —  roześmiaa się Glo- 

rja. —  Donald prosił żebym została jego 
żoną, już wtedy, kiedy miałam sześć lat! 
W tamtych czasach on był daleko od­
ważniejszy, niż te raz1

Donald odczuwał pod pozorami we­
sołości ukryty niepokój. W  głębi jej roz­
szerzonych źrenic wyczytał przestrach.

— Hm Proszę mi powiedzieć,' 
miss Westcott, co robiła pani za 
drzwiami? —  zapytał ostro Milliken.

—  Podsłuchiwałam! Zdaje się, ze 
nietrudno się domyślić! Posłyszałam czv 
jeś głosy i chciałam wiedzieć, czy je­
stem wśród przyjaciół, czy wśród w ro­
gów! Trzeba zawsze zachowywać pewne 
ostrożności!

Detektyw nie spuszczał z niej badaw ­
czego spojrzenia.

— Ma pani rację Ale co panią tu 
sprowadza?

Glorja spojrzała przelotnie na Chad- 
mora

—  Powiedz mu Donaldzie, poco 
mnie tu wezwałeś?

tw a ukończenia nauk  s ą  fałszyw e a ped- 
■pis-nnie na nim  osoby fikcyjne.

W toku dalszego dochodzenia w tym  
k ie runku  ustalono, że iszereg zasw !adczćń 
z poprzednich rzekom ych posad LewicKie- 
go, były również sfałszow ane, -posiadał on 
bowiem w ybitn ie  chwalebne zaśw iadczenia 
od w laścicudi ziem skich, którzy po zbada­
n iu  zaśw Ladczeń oświadczył:, ż : Lewicki n i­
gdy  u -nich nie pnatow a1, jiak rów nież za­
przeczyli autencyczncści swoich podpisów.

Rozesłane listy  gończe odniosły skutek, 
bowiem u ję ty  Lew icki s tan ą ł w dn iu  wczo­
ra jszym  przed Sądem Okręgowym, oskarża 
ny za fa łszerstw o  i p rzy  u łaszczenie.

N a przewodzie -ądowym oskarżony c/ę 
ścio.wo du winy się  przyznał, zaprzeczał je ­
dnak, jakoby dokumenty'- w spom niane pod­
rab ia ł, tw ierdząc, iż  praw dziw e dokum enty 
pożyczył w  W arszaw ie niejakiem u Saw ic­
kiem u d)l a  otrzym ania, posady PO kilku 
dniach otrzym ał z powrotem  św iadectw a 
owe sfałszow ane, ik-tóre n astępn ie  przedło­
żył w  odpisie, w celu o trzym ania ipos-ady 
w  Tow arzystw ie Kółek R olniczych w N o­
wogródku.

Bodąc w W arszaw to .został okradziony 
i widiocznie złodzieje w artościow e rzeczy 
zabrali, a dokum enty tak. n ie fo rtunn ie  wło 
żyli do s.krzynki pocztowej.

Sąd O kręgow y po  przeprow adzonym  
przewodzie w ydai w yrok, skazu jący  Lewic 
kiego na jeden rtok i sześć m iesięcy w ię­
zienia.

Oskarżony, o.sadzony' w mie.iscowem 
więzieniu, zapow iedział apelację. OL

Ostitnl dzień! Spieszcie ujrzeć! Super przebój europejskiej produkcji 33 
Arcydzieło które, poruszyło publiczność całego świat*. — Nłlwiększ* gwiazda tk,m ów  europejskich,- zmysłowa Kasidetafc*

u !s t f t S l i l  AIk H a l l  T K  A A  naj słynni ej ;zy reżyser świtta S . PABST i najg.osnieiszy ptecrz
l « l | f  I f f l l l r  l Y H l i H ^  #  doby obecnej F* BfcriOIT

If

Dźwiękowe
Kino

Helios11 p. t. RłCJACf N A I I O l C l
Film ten cieszył się niebywałym sukcesem na całym świecie. Nad progr.: P o g r z e b  S. p . p o r .  Ż w irk i  I inź . W ig u r y  

Marszałek Piłsudtki na święcie 1 P. P Leg. w Wilnie i t. d. Najnowsze tygodniki .Paramountu* i .Pata* 
_________________Początek c j  4,16, 8 i 10.15 — Na l-rzy seins ceny zniżone. ____________

Dźwięzowe
Kino

H E L I O S

W tvch dniach s u k e ts  m o n u l Najnowszy »rtystyczuV pr*cDO) ozaiękowy wytw. .SOWK NC* w Moskwre

’ K l f c O k
w g powieści D. Szołochow z „Ochy Don* reż. Olgi P rso b raźeń sk ieJ  i Iw ana P ronow a z udziałem nai,w?bfta.ei- 

szycb arty-tów teitrów moskiewskich. Oiygmalne pitśnl i tańce w wykonaniu arflŁklctti kozaków .

Dziś! Najnowszy przebój sezonu! Z udzntłem niezrównanej bohaterki filmów „Precz z  mi 
ło śc ią “, „Z rozkazu księżniczki", „Droga do raju“ i „Kongres tańczy*

L I L f A  ® ł  jej partnera f E N p y  J 3 A R U T Ł

oraz z gwiazdorem hutnoru francuskiego IUCIENEM BARDUXEM.
T y t ł t tg o  arcyftlmu

DŹWIĘKOWE KINO

w / i N e
Wielka 47, teł. 15-41 Liljonko ciice sie rozpleść

Nad program. Doskonałe dodatki d żw iękose:  1) Tygodnik ,F o x a “, 2) Komedja dżWiąŁ-- 
rysunkowa. — Ceny' od 25 g r .—  Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.15, w dnie św ,to g. 2-ej.

i l

Dziś premjera! Po raz pierwszy w Wilnie! Najnowszy p t / t r ó j  pioduKCji fct'aićtnouEitu“ 1932-33 f.

-  TAJEM NICA SKRZYNKI POCZTO­
W E J. W din u 30 w rześnia 1929 r. w skinzyrt 
oe pocztowej W arszaw a - P ra g a  N r. 4 
znalezioną została plilka dokum entów oso­
bistych należących do M ieczysława, Ju lja  
na Lewickiego. W dokum en.ach tych m ię­
dzy in rem i by ła  legitym acja, w ystaw iona 
orzez Tow arzystw o Kółek Rolni,ezych w 
Nowo-g.ódłku, -oraz św iadectw o ukończenia 
śiednaej szkoły rolniczej w Czernichowie.

Urząd Śledczy u W arszaw ie przesiał o- 
Lrzym-inę. z LTrzędu Pocztowego dokum enty 
urzędow i śledczem u w Nowogródku, eelerti 
oddania  w łaścicielowi.

Z apytany ówczesny d y e k to r  Kol-eik Roi 
niczych Tadeusz M aliński ośw iadcz\ ł, iż 
is to tn ie  pracow ał wi charak terze  sek re ta ­
rza w p-cwierrzonej m u .oirganizacji Lew ;c- 
ki, jedntlk po uczynieniu całego szeregu 
nadużyć służbowych, jak  -pobieranie ma za­
kupy nawozów i zasiewu od w ieśniaków 
pieniędzy i przy łaszczeniu tychże, w yje­
chał w  nieznanym  kierunku, [pozostawiając 
złożono przy nadan iu  posady odpisy oso­
bistych dokumentów.

P-zesłano do dyrekcji Szkoły Rolniczej 
w Czernichow ie św iadectw a Lewickiego, 
celem potw ierdzenia autentyczności wzgl. 
o  ew entualne zajjodiinie wiadom ości odno­
śnie rzeczonych dokumentów. D yrekcja 
Szkoły ośw iadvzyia, że nadesłane świadeo-

ftacjonalnie UloKowana 
Gotówka

w dobie kryzysu to wkład

w KAMWIALfcEJ K A S I E  
OSZCZĘDNOŚCI POWIATU 

GRODZIEŃSKIEGO
W ysckie oprocentowanie —całko­
wite bezpieczeństwo — wypłaty  

na każde żądanie.

0 rzedstawicitiifci»i 
naszego pisma 

w B A R A N O WI C Z A C H
j e s t  p .  Serafli?

Ułaftsi^a 108 tel. ?oz
Przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 

fi lj i  Administracji 
BiSiFanowIcze ul. Szosowa 178 

tel. 253.
w  godzinach 1 0 - 1 4  oraz 18— 20 

codziennie

Dźwiękowe kino

r
Wielka 42, te l 523

( W ia r a  <czyns cu tf*  
a mi«PśC jest pod­

stawą życia}C U D O T W O K C A
W spłniłia kre*:j* n»jmodoiej«zej gwiazdy ekranu Silyj! Stdri«y i bchater filmu „SZARY DOM* C hester K errti 

Nadzwycjaj cieką-a festynu ąca treść! Oiśr,i-w«jąco piękne wicie ki!
Koncertowa gra aktorów! Najnowsza technika! Napięcie!
Nad program: Konsursowy tygomik „Rarsmjentu* o sz najnowszy „Pat*.

N apierw siy srans ceuy zniżone.

Oźwiękowe kino
HOLLYWOOD
Mickiewicz* 22 

tel. 15-28

Dziś Arcydzieło BS H TSt Sfej ^ '‘iŚf (Front złthodui 1918 roku). G W. PABSTA Jtim •his A k ae wojennej Ernest* Jonannsen* 
swetni pr*wdiiwemi obraz»mi z czssow ło jn y . Ludzie ze sftbemi nerwiaii są proszeni 

Dodatki dźwiękowe. Początek o godz. 4-ej, w dnie świąteczne o

Film iea osnuty n* tle powicie! 
.Czwórka piechniów*, wstrząs* 

nie przycnodtlć.— N»d progr** 
godz. 2-ej.

LOT 1 P o s a d y

— ZJA 5D  PRACOW NIKÓW  SAMO­
RZĄDU GMINNEGO POW, L1DZKIEGO 
W LID ZIE W niedzielę dnila 25 brn. -w sali 
S tarostw a lid /k iego  odbędzie się doroczny 
Zjazd Pracow ników  S.im orządu Gminnego 
pow iatu  liidzikiego.

—  ZJAZD WÓJTÓW I SEKRETARZY 
;POW IATU LIDZKIEGO. W n iu  26 bm. y 
S tarostw ie Lidzikrem odibędizie *fę Zjazd 
W ójtów  i Sekretarz^ pow iatu lid/kiego.

poprzez czysie 
przesiworze wolne 
od kurzu, dymu 
i s t a i j ,  dając moc 
cudnych wrażeń

R Z E P I  U M Y S Ł  I C I A Ł

UJr Ul U i
: moc g  
ażeń, B

£ j

P O T R Z E B N A
siu .ąca w śreanim  wie 
ku do w szystkiego — 
um iejąca gotow ać. —  

, Z głaszać się ze św iade­
ctwami. Królewska 9 
m. 4.

 Ł-.U- Łi-

Lekcje

Radjo JKlIeński?
PONIEDZIAŁEK, DNIA 26 WRZEŚNIA

11.58: Sygnał czasu. 15.10: P rogram  dzie i 
ny 15.15 M uzyka polska (p ły ty ). 15.35: Kom, 
m eteor. 15.40: Audycja dla dzieci „Niewidzinl 
ne prom ienie" pogad. „Pow rót do szkoły" — 
opow iadanie Cioci Hali. 16.10: M uzyka popu­
larna (p ły t). 16.40: Pogad. w  języku francu­
skim. 17.00: Koncert. 18.00: Sześcioletni na­
łogow cy" —  odczyt. 18.20: M uzyka taneczna 
19.15: „Polityka narodościow a Sow ietów " — 
odczyt litewski.. 19.30 Program  na w torek 
19.30: P rasow y dziennik radjow y. 19.45: Wil. 
Kom. Sportow y. 19,00. Koncert solistów. W  
przerw ie feljeton. „H istorja teatru  rum uńskie­
go". 21.50: Komunikaty. 22.00: M uzyka tan.
22.40: Komunikaty, 2J.50: M uzyka taneczna

Lekarze
DrSłnsberg

choroby skórne w ene­
ryczne i moczoptciowe. 
W ileńska 3, od 8 — 1 

i 4 —  ! Teł. 567.

P O K o  J 
um eblow any do w yna­
jęcia dla kulturalnej o- 
soby. D ąbrowskiego i 2 

m. 3

S T U D E N T K A
poszukuje pryw at - 
nych lekcyj do dzieci 
od lat 7 - tniu. Zgło­
szenia do Adm. „Stó­
w a" dla C. M.

immuiBBBW

n i m  w i l i  T . ic i i ic i łT E i  * m i l
otw ieri w roku szk. 1932-33 następujące Kursj B
Tecbniczne: 1) K orespondencyjne (i  zakresu bu- m
downictwa i elektrotechniki), 2) Pomocników g
ni erniczych, 3) Dozorców D rogow ych i Mełjoca- g
cyjnych. 4) Radiotechniczne, 5) Elektrotechrtozne g
(monter.-kif) 6) Nowoczesnej OorobLi Metali H

i 7) Ż tń sk ’e Kreślarsko-Techniczne. =
Zajęcia ro z p o c z y u t j ą  s ię  15 p a ź d z i t rn ,  In fo im tc j i  u d z i t i t  g
kauce lar ja  K u rsó w  w e w to rk i  i p iątki w g o d z in ach  17— 19 m
w gm achu  P a ń s tw o w ej  Szkoły  T e . h n .  W ilno H c l e n d t i n i a  12. g ;

b .j.śk AŁ C,
K u p m o  

ł S P R Z E 0 A 2

f o r t e p i a n
k'ótki w  dobrym sta­
nie do wynajęcia lub 
kuj bm.a.
Y\ iaaomość w admini-' 
stracji „Słowa" u C.

R ó ż n e

Kio dopomofe ucz­niowi Sz»o’y Terhra. do UKortczitnia nauk,
Warunki zmuszają go 
do szukania jakitgokcl- 
wiek zarobku w godzi­
nach wolnych.— Mo te 
udzielić korepetycji lub 
wykonywać prace kre­
ślarskie al jo też zajmie 
się Inną pracą byle cd 
zaraz, Łashawe zgło­
szenia kierować do re 
dakcji.

S T U D E N T
praw  poszukuje lekcyi 
Najchętniej z przedmio 
tów : jęz. łacińskiego,
greckiego, niemieckie - 
go i innych Zgłosze­
nia w Redakcji pod — 
„Student".

WŁAŚCIGIEFJ
K A M I E N I C

prosi o posadę dozorcy 
były nauczyciel (z ro­
dziną, żonaty ). Skraj­
nia nędza. Chętnie, su- 
miemne i, gorliwie spel 
ni sw e czynności. Au-- 
res w  redakcji lub Za 
rzecze 15 — 12.

S T O L A R Z
dobry fachow iec ze 
św iadectw am i przyj - 
niie pracę na skrom ­
nych w arunkach. Naru 
niec Klemens— zaułek 
Lidzki.

REPARUJĘ ZAMh*
dorabia klucze tanio 
solidnie, szybko w y-' 
kw alifikow any śiusar. 
B ruzga Stanisiaw, Sa- 
racenska 14 ni. 12.

&  m  n  s n w ?
R a c jo n a ln e j  k o s m e t y k i  i& tz r tk z K / 
Wilno, *4lcKifewkz3 31 m. 4.

U R O D Ę
cobiecą kosnerwuje, doskonali, odświeża, J- 
auwa jej Bkazy i braki. Masaż kosmetyczny 
twarzy Masaż ciała, elektryczny, wyszczu­
plający (panie). Natryski „Hormona" według 
prof. Śpuhla. Wypadanie włosów/, łupież. In­
dywidualne dobieranie kosmetyków do każ­
dej cery. Ostatnie zdobycze kosmetyki ra­

cjonalnej.
Codziennie od g 10—8,

W. Z. P

iaiA*aUliJ>iiUMU I

P O K Ó J
um eblow any dla Jednej 
lub dwu osób, osobne 
wejście, balkon —  do 
w ynajęcia. Artyleryj - 
ska 1 in. 3.

P O K Ó J
duży, jasny, z umeblo­
w aniem  lub bez w  do­
brym  punkcie m iasta1 
do w ynajęci? Zam ko­
w a 3 — 3. D ow iady­
w ać się w godzinach 
biurow ych.

SPRAWDZONA ‘
przez Tow . Pań Miło­
sierdzia św . W incente­
go a  Paulo rodzina W. 
sk ladajaca się z rodzi­
ców  (ojca bu" p racy), 

8 - ga dziatek do­
tknięta krańcow ą nę­
dzą: najm łodsze 4 - ro 
miesięczne bobo do - 
tąd  njechrzczone dla br. 

ku bielizenki i kołder­
ki. —  W olanty o po­
moc dla m aleństw a te 
go — starzyzna b a 'ti /o  
l'i '?ądana —  Nawkroni 
.ńelsze ofiary skła S ć  
proszę —  do Redakcji 
„Słow a" pod literą W

P o sz u k u ją  
p r a c y

WtTf ?Vf ?y?TY *?▼???>
SiOStra-pie!ęgn

z długoletnią praktyką 
skromayth wymagsń 
poszukuje pracy przy 
chorych zauł. Dobro- 
czynny 3*  m. 13.

Inteligentna
nczciwj st.rsza osobu 
zatmie »ię gospodarst 
wem drmowmi u sa- 
uiotuego starszego pa­
na lub dwóch n  sk/o 
mne wynagrodzenie i 
spokojny kąt — Może 
objąć zarząti posesją.— 
Miejscowość obcięt-ia. 
Oferty do „Słowa1 pod 
„Domowa praca*.

C I E Ś L A
w ykw alifikow any z - 
poleceniami podejm ie 
się pracy w sw ojej spe 
cjalności, tanio. Robo­
tę w ykona solidnie. — 
T artak i 27 Rajchinbacb 
Józef.

R O B O T Y
stolarskie i meblarskie 
w ykonuję solidnie, ta ­
nio i szybko. Piotrow  
ski S tanisław  Chełmska 
47 m. 2.

ELEKTROMONTER
znający dobrze swój 
fach poszukuje pracy. 
Zygm untow icz Stefan - 
M ostow a 3.

C I E Ś L A
prosi o udzielenie jakiej 
kolwiek pracy . Może 
w yjechać na prowincję. 
Ku iwska 4 K owalew ­
ski Jakób

S T O L A R Z
nudejinujący sie każ 
dej roboty znający*.

gruntownie swój 
fach, trzeźwy. — ‘ 
uczciwy, prosi o ja­
kiekolwiek zaierie - 
Zarakowski Raj - ‘ 
mund.
Lwowska 30 ni. 3.

K O W A L
dobry robotnik, nracn- 
wity, sum ienny, w  cięź 
kich w arunkach znaj­
dujący się, szuka prfc- 
cy od zaraz. Zgadz; 
się na każde warunln 
Ż óraw ta 9 m, 1. Żyi- 
mewski Jan.

P I E K A R Z
chwilowo bez pracy — 
przyjm ie posadę. Wy­
m agani? skromne. — 
Szeptyckiego 10. Szysz 
kiewicz Michał.

T O K A R Z
gruntow nie obeznany z 
sw ynt zaw odem , zdol - 
ny fachowiec. Konow- 
ski Jan. B ystrzycka 11,

C U K I E R N I K
specjalista od ciastek. 
Zdolny, pracow ity. Z 
pow odu kryzysu chwi­
lowo bez zajęcia. — 
Śniegow y 14 iKsielew- 
ski Stanisław .

S T O L A R Z
sum ienny, pracow ity — 
prosi o udzielenie ja­
kiejkolwiek pracy. Mo­
że w yjechać na prowin 
cję. Czywilis Michał.— 
Ponarska 45.

PRZYJMIE PRACĘ
na najskrom niejszych - 
w arunkach w  zakładzie 
piekarskim wykwalifi 
kow any fachow iec. - ‘ 
piekarz. Lipowa 26 —‘ 
Liksza Jan.

TYLE D O M u V.
buduje się w Wilnie, 

> przy żadnym  z  
nich nie znajdzie 
praca dla w ykv'ałi5ko- 
w aego cieśli, solidnego1 
cego bez p racy? Łaska 
człowieka, pozostają - 
cego bez pracy? Laska 
w e zaofiarow ania pro 
szę kierow ać trL Sw. 
Ignacego 12 — 27 — 
Baliński Michał.

INTROLIGATOR ‘
poszukuje pracy. Aniel­
ka 28 m. 6. Zunaczyk 
W łodzimierz. ^

( L U C Z  00  Z A G A D K I
Donald stracił zimną krew, ze zdu- 

mk-nia. Czy Glorja miała jakieś specjal­
ne powody, by skłamać? Donald nie 
chciał zaszkodzić jej, chocby kosztem 
własnego bezpieczeństwa...

—  Mr. Chadrnor wezwał panią tutaj? 
—  zapytał niedowierzająco Milliken. 
Kiedyż on to zdążył zrobić?
‘ —  Wczoraj wieczorem. Wyjeżdżałam 
z bratem na wies i tam nocowałam, 
Dlatego znalazłam jego list dopiero ra­
no, po powrocie do domu. Potem dowie 
działam się o... śmierci starego mr. Chad 
mora,,, ,

Milliken przyglądał się badawczo i 
niedowierzająco to Glorji to Donaldowi. 
Widać było, że mc nie rozumie.

—  Czy pani ma ten list przy sobie, 
miss Westcott?

— Nie, spaliłam go natychmiast, bo 
tak prosił Donald. O co chodzi, Donal­
dzie? Nigdy w życiu nie pisałeś tak ta­
jemniczych listów!

—- Co on tam napisał? —  zapytał 
Milliken.

—  Napisał bardzo krótko i tajemni 
czo: „Muszę się zobaczyć z tobą natych 
miast. Nie mów o tern nikomu, i spal 
list". Dalej był adres tego domu. Mia­
łam takie dziwne uczucie, Donaldzie, kie 
dy czytałam ten list, —  dodała, zw raca­
jąc się do niego. — Nie wiem dlacze­
go, ogarnęła mną jakaś nieufność... Gdy 
bym dostała ten list wczoraj wieczorem, 
pewniebym me przyszła. Ale w dzień nie 
tak straszno...

—  Dlaczego pani się odniosła z nie­
ufnością do tego listu? —  pytał detek­
tyw.

—  Nie potrafię tego wytłumaczyć. 
Coś wydało mi się podejrzane...

—  ja  myślę! —  wtrącił Donald, prze 
konany, że Glorja mówi prawdę. — Nie 
pisałem żadnego listu! Zostałaś oszuka­
na!

—  W jakim celu? —  zdziwiła się 
Glorja.

—  Czy pani poznała charakter pis­
ma? —  zapytał Milliken.

—  Dawno już bardzo nie widziałam 
charakteru pisma Donalda. Ale nie mia­
łam powodu wątpić...

Donald wybuchnął nagle:
—  To zrobiła Patsi Heli!. Za jej na 

mową napisałem kartkę do Marka Jar- 
ro. W ten sposób spiskowcy dostali prób 
kę mego pisma. Była to zbyteczna z ich 
strony ostrożność, bo Glorja od wielu 
lat nie widziała mego pisma. Zręczni ło­
try nfe zapominają o ostrożnościach!

Milliken słuchał z wyraźnem nied >- 
wierzaniem:

—  To będzie dla mnie nauką...—  
zaczął Donald, ale Glorja przerwała tt.u 
z uśmiechem

— Biedny Donaldzie! Wszystko ma 
by ć dla ciebie nauKa, a jednak niczego 
się nie nauczysz!

—  To dziwne, — mruknął Milliken, 
—  Czy chcecie mnie oboje nabrać?

Dziewczyna roześmiała się. W ytrąco ­
ny z równowagi grubas robił śmieszne 
wrażenie.

—  Przypuśćmy, że mówicie prawdę. 
Jakiż cel mogli mieć zbrodniarze, w ścią
ganiu pani tutaj?

—  Cel jasny! —  zawołał Donald, - -  
wciągnąć miss Westcott do pułapki!.

— To jasne, ale poco im to było po 
trzebne?

—  Tak, poco? —  powtórzyła Glorja
—  Pani nigdy dawniej nie była tu- 

taj?
—  Nigdy!
Milliken wsunął rękę do kieszeni i 

mruknął do siebie:
—  Zapomniałem zegarka... Która 10 

może być godzina? ,
—  Donald zdziwił się: mógłby przy­

siąc, że detektyw miał zegarek przy so ­
bie.

—  Glorja momentalnie zwróciła g ło ­
wę w kierunku dużego wiszącego zeg i- 
ra i krzyknęła:

—  O! On s to i1
—  Tak, —  odpowiedział sucho Mil- 

liken. —  Proszę mi powiedzieć, miss 
W estcott,-skąd Dani wie, że w tamty u 
kącie wisi zegar?

Na chwilę długie rzęsy zasłoniły oczy 
Glorii, ale zaraz spojrzała wyzywająco 
na detektywa:

—  Chce pan dowieść, że ja kła­
mię... Mr. Milliken?

Z drwiącym uśmiechem patrzała a 
przeciwległą ścianę

—  Widzi pan to lustro? Widać w 
niem doskonale ten zegar!

Długa twarz Millikena wyciągnęła się 
jeszcze bardziej. Podszedł do ściany i 
przyjrzał się lustru.

Ze złośliwym uśmiechem zwrócił się 
do niej.

—  Pani kłamie, miss Westcott! W 
tein starem, zamglonem iustrze nic we 
widać! Pozatem wisi ono zbyt nisko, a­

by mogło odbijać zegar. Niech pani znaj 
dzie inne wytłumaczenie.

—  Milliken! Pan przechodzi grani­
ce!...

—  Dziękuję, mój rycerzu! —  wybą- 
k.da zmieszana bardzo Glorja. — Ale 
u r. Milliken ma rację. Kłamałam. On 
jest zręczniejszy ode mnie, więc muszę 
się poddać!

Donald przyglądał się jej z niepoko 
jem Widać było, że dziewczyna walczy 
z i krytym strachem,

W stała i uśmiechając się bind* , po 
wiedziała:

—  Nie, nie, Donaldzie, nie odprowa 
dzaj mnie. Jeżeli będziesz mógł, przyjdź 
na śniadanie. 1 nie rozrzucaj już na przy 
szłosę próbek swego pisma!

Lekkiemi krokami odeszła ku d izw uin
Przez chwilę Donald bał się, że Mil ■ 

hien zatrzyma ją. Ale grubas' nie ruszył 
się z miejsca,i nie powiedział ani słowa. 
Gdy drzwi zamknęły się za nią, Milliken 
zapalił fajkę i wyrzekł z powagą:

—  Kobiety —  to dziwne istoty!
Zaledwie wypowiedział te słowa, gdy

Donald zerwał się na równe nogi. Un 
zaś wyjął fajkę z ust, nasłuchiwał

Rozległy się dwa rozdzierające ukrzy 
ki. Donald rzucił się ku drzwiom, Milli­
ken pośpieszył za nim.

— Glorjo! Glorjo! —  wołał niepizy- 
tomny ze strachu o nią, Donald.

Gdzieś trzasnęły drzwi. Słychać było 
s/ybKie, stłumione kroki... Potem zapad­
ła esza .

—  Glorjo!
Donald pchnął pierwsze z brzegu 

drzwi. Słyszał za sobą ciężkie kroki Mu­

li kena. W padł do ciemnego przedpoKoja 
otworzył drugie drzwi, tam też było ciem 
no. Przy słabeni świetle, przedostającem 
się przez otwarte drzwi, Donald zoba­
czył prosty stół i kolorową kanapę

Do uszu jego doleciał urywany od­
dech i dostrzegł na kanapie wątłą po­
stać.

—  Jestem tu, —  rozległ się słaby
j? k -

Nachylił się szybko, podniósł Glorję 
i wyniósł do przedpokoju, gdzie byto 
więcej powietrza.

Glorja była bardzo blada, ale uśmiech 
nęla się do Donalda.

—  On ledwie mnie nie zadusił... P«i- 
drapałam mu twarz i wyrwałam trochę 
włosów. Chciał mnie wynieść, ale zaczę­
łam krzyczeć... a on uciekł.

—  Dokąd? Kędy? —  zapytał detek­
tyw.

—  Ja... ja nie wiem O! Donatazte._ 
— przytuliła się do niego., —  byt-1 
straszne! Wyskoczył tak nagle. Myśla­
łam, że on mnie zadusi!. Jego paice ś a s -  
kały moją szyję, jak szpony...

Wzdrygnęła się na to okropne wspom­
nienia Westchnęła ciężko.

Milliken nie znalazł żadnych siadów 
zbrod'1 'riiza. Glorja nie mogła ntu nic po 
wiedzieć o jego, wyglądzie. Naoadł na 
nia w c.emnościach i ni; widzi a*-1 go 
wcale. '.

 D obrze! Teraz rnujr >y spies^-ć*
 ztDcvdowal detektyw. — jedziemi
Scotland Yardu. Pani pojedżie z nami, 
miss Westcott. Może pani mnie uważać 
za ''.v..a,o obrońcę!

(D. C N.)

Wydawca: Stanisław Mackiewicz. Drukarnia wydawnictwa „SŁOWA*
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